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CENA PRENUMERATY:
We Lwowie miesięcznie ił  4-20 
z dostawą do domu . . .  „ 4'6T* 
na prowincji . . . . . . .  „ 466
za g r a n ic ą .......................  „ 8‘66
Cena pojedynczego egzemplarza 

na całym obszarze Polski

20 groszy
na prowincjonalnych dworcach 

2 4  g r.
R adako j*  1 A d m in la trao j* . 

L w ów , S y l ta  ka 21.
Telef. w dzień Nr. 24 — od goda. 

10 wieczór drukarnia 486.
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Do dzisiejszego numery Jotgczamy dodatek p o w i e ś m y  (3 6 ).
Towarzysze! Przygotowujcie się do uroczystości 

robotniczej w dmu 1-go Maja.
Premjer mowi znów o ustąpieniu.

Nieopublikow ane oświadczenie.
W ARSZAW A 23. kwietnia — (tel. w ł.)  

P o  5- dn iow em  przesilen iu  z a p an o w a ła  dziś 
w  se jm ie  c isza  i m artw o ta .  Z b r a k u  więk- 
szej a trakc j i  .z a in te re sow ano  się im ien ina ­
m i m a rsz a łk a  senatu. N ow e w y d a n ie  r z ą ­
dów  Chjcno- P ia s ta  po  k ró tk ie j  radośc i  z 
t rz y m an ia  kad łuba , zaczyna się poważnie 
zastanaw iać  n a d  konsekw enc jam i swego 
kroku .

N a  dzisiejszem posiedzeniu  R ada  m in i­
s trów  o b rad o w a ła  n a d  p ro w izo r ju m  bu- 
dżetow em , i n a d  ispadkiem złotego, k tó ry  
w b re w  zapew nien iom  „DW ugroszówki" że 
po  u s tą p ie n iu  socjalistów, pó jdz ie  w  górę  
znacznie  ispadł.

N a  czw artkow ej kon ferenc ji  p rzeds taw i­
cieli stronnictw , w ch o d zący ch  w sk ład  rz ą ­
du z p re m ie re m  Skrzyńsk im , p re m ie r  o- 
świadczył, że w  sądnym w ypadku  nie  za­
m ie rza  pozostać  d łużej p r z y  władzy, jak  do  
chwili uchw alen ia  p row izo r jum  budże tow e­
go, poczerń stanow czo p oda je  się do dym isji.

P re m ie r  upow ażnił  p rzedstaw icieli  Lhjc-
jego oświadczeniano- P iasta  do ogłoszenia

w prasie . P raw icow a  p rasa  jednak ośw iad­
czenia tego nic ogłosiła, w nadzieji, że uda  
sic u t rz y m ać  rząd  kad łubow y dłużej.

K u lu a ry  pełni są plotek i złośliwości.
U trzy m u ją ,  i z 'w  p raw dz ie  p rem ierow i 

S k rzy ń sk iem u  nie uda ło  się uzyskać  w Li­
dze N ar. stałego m iejsca d la  Polski, to je­
dn ak  p o s ta ra ł  się o stałe m iejsce W rządzie, 
z a p o m in a ją ^  że s ta łość  (3ije.no- P ias ta  nie 
trw a długo.

Konferencja P. P. S. z  KI. Źyd.
Dziś posłow ie tow\: M arek  i N iedzia ł­

kowski, o raz  sen. R o sn e r  odbyli konfe­
rencję, z pos. H a r tg la se m  z KI Żyd. Na k o n ­
wencji om aw iane  były sp raw y g o sp o d a r ­
cze. Delegaci KI.. Żyd* obięćali dać  odpo ­
wiedź po po ro zu m ien iu  z klubem , k tó ry  
będzie o b radow ać  w poniedziałek  przed  
po łudniem .

Przed nową sesją Ligi Narodów.
s ją  Ligi N ar .  pow stan ie  zw arty , jedno lity  
f ro n t  pańs tw  ba łtyck ich  i ościennych p rze ­
ciw sowietom, z w yją tk iem  może Litwy.

„T im es"  zam ieszczają  oświadczenie p re ­
m iera  litewskiego s tw ierdzające , iż ro k o w a ­
nia z Rosja  m a ją  na celu zaw arc ie  t ra k ta tu  
litewsko- sowi ee ki ego na w zór układu so­
wieckiego z T u rc ją ,  ale sp raw a  K ła jpedy  
i Witam nie będzie  w nim  poruszona .

O pinja  Brianda. B lok państw bałtyckich przeciw Rosji.
PARYŻ. 23. kwietnia. (Pa t.)  O dpow ia­

da ją c  w Izbic n a  zapy tan ie  ze s trony  so­
c ja lis tów  w sp raw ie  usta lonej sesji Ligi N a ­
rodów  w sk aza ł  B r iand  n a  abso lu tną  lo ja l­
no ść  .Francji, k tó ra  nic, uk ry w a ła  nigdy 
swego życzenia w  sp raw ie  p rzyznan ia  P o l­
sce stałego m ie jsca  w Radzie  Ligi, zgodnie z 
d u ch em  loca rneńsk im . Zdan iem  B rianda , 
s tanow isko  B razyłji  u z n a n o  n iesłusznie  za 
egoistyczne, gdyż dom aga jąc  się stałego 
m iejsca, p rzem aw ia ła  Brązy] ja im ieniem  c a ­
łej A m eryk i południow ej. S p ra w a  ta — m ó ­
wił da le j  B r ia n d  — zostan ie  za ła tw iona  we 
w rześniu . Liga N a ro d ó w  przechodzi w zra ­
sta jące  wzeiąż przesilenie, F ra n c ja  jednak  
n ia  bezwzględne, t rw a le  i n iew zruszone  za­
u fan ie  do p rzyszłośc i Ligi N arodów . N ie  
z n am y  — zakończył B r ia n d  — m ałych , 
wiolkicfą lub ś redn ich  n a ro d ó w . D u c h  ró- 

■ości w  Lidze N a ro d ó w  rozw ija  się z 
d n iem  każdym  i z naszej s tro n y  nie n a p o ­
tyka  nigdy żadnych  trudnośc i.

LONDYN 23. kwietnia (A. W .)  D y p lo ­
m atyczny  sp raw ozdaw ca  „D aily  Teł."  są­
dzi, ze w  zw iązku z po l i ty k ą  F ra n c j i  p r a ­
w dopodobn ie  jeszcze p rzed  w rześn io w ą  se-

Kafasfrofa powodzi w  Ameryce I Rosji.
NO W Y YOBK. 23. kwietnia. (P a t .)  ,A s ­

sociated P ress"  donosi z Bio de Ja n e iro ,  że
p a n u ją c e  tam  od m iesiąca  gw ałtow ne desz­
cze spow odow ały  katastrofo, pow odzi W 
szeregu miejscowości. W  mieście1 Id o ra n o  
jed n a  trzecia  część dom ów została zniszczo­
na, 7.000 ludzi znalazło  się w najw iększej 
u

MOSKWA. 23. kwietnia Pat.)  Bzeka 
M oskwa w ezbra ła , za lew ając  kilka fab ryk  
Poziom  w ody podnos i  się w  dalszym  .ciągu. 
W  guberni j i r iazańsk ie j  pow ódź zniszczyła 
k ilka  wsi.

Przesilenie.
W służbie in te resów  klasy  p rac u jąc e j  

i odrodzen ia  Państw a polskiego by ła  p a r t ja  
nasza  zawsze- zdo lna  do  wielkich o fia r  i* d o  
nad ludzk ie j  n ieraz  cierpliwości. T a k ą  ofia­
r ą  było  wejście P. P. S. do  koalicji r zą d o ­
wej, a p r ó b ą  wielkiej c ierp iiw óśei — pozo­
staw anie  w tej koalicji, aby  ją  skłonić  d o  
pierwszych bodaj kroków  na drodz- konie­
cznej sanacji s tosunków  W Polsce.

N arodow a d e m o k ra c ja ,  k tó ra  — w inte­
res e kapita lis tów  — rości sobie n iew iadom o 
dlaczego pretensję, do obe jm ow an ia  toki m i­
n is t ra  ska rbu , m ia ła  w koalicji swojego p. 
Zdziechow skiego ,  człowieka bez idei, ale cie­
szącego się — u swoich - d o b r ą  o p in ją  „te­
chn ika" ,  rozum iejącego się na m aszyn ie  
skarbowej... Dziś, po p ięc iu  m iesiącach , m o ­
żna publicznie, z ya lym  spokojem  stwierdzić, 
ż. N arodow a  D e m o kra c ja  tzb a nkru tow a ła  j e ­
szcze  raz  na  tern p o lu  i 'okazała się  parfją  
strzegącą tradyc j i  L indów , K u ch a rsk ich  
K arp iń sk ich  iźp. p o p rze d n ik ó w  p. Zdzie,- 
chowskiego.

T en  ostatni nie z d rad za ł  z początku  ża­
dnego ob jaw u naw et swojej , ,tecliniki“, a 
w śród ogólnego p rze rażen ia  opinji pub licz­
nej po  upadku  W I. ( '■rabskiego, wym usił na 
Rządzie i Sejmie „oszczędności"  budże to ­
we w fo rm ie  obcięcia plac. fu n k e jo n a r ju -  
szów panstw ow ych  i spa ra l iżow an ia  „ m n o ­
żne j"  na t rzy  miesiące. Kiedy m inis trow ie  
socjalistyczni p rzekoua li  p. Zdziechowskie- 
go. ?»• PPS. nie pozwoli n a  dalsze k rzyw ­
dzenie  urzędników', p. m in is te r  sk a rb u  po- 
paclł znowu w' g łębokie  milczenie, puszcza­
jąc  tylko od (czasu d o  rzasu  ba lony  p ró b n e  
W' fo rm ie  „poda tku  pogłów nego" itj). roz­
pacz li wy eh  p r  o j ek t ó w .

W końcu  m arc a  Związek P a r la m e n ta r ­
n y  Socjalistów  Polsk ich  (Z P P S .)  i C en tra l­
ny K om ite t  W ykonaw czy (CKW  ) p o s tan o ­
wiły m ilczącem u i b e z ra d n e m u  M inistrowi 
Skarbu  t e r m in y  d o  rozwanięcia swego p ro ­
g ram u. a rów nocześn ie  wystąpiły  r  i c ias­
n y m  p ro g ram em  zrów now ażen ia  b u d że tu , 
ożyw ien ia  życia gospodarczego w k ra ju  i 
y.atrirdnienia b e z ro b o tn y c h .

P. Zofeieehowski, k tó ry  wyzyskiwał n ie­
obecność p re m ie ra  w zim ie i na  wiosnę, 
m usia ł  wreszcie w ystąp ić  z p ro g ra m em . Nie- 
by łejak i j e s t  to p rogram ,  m a ją cy  być pod ­
stawią rządu  koa licy jnego , w  k tó ry m  za­
siadali i socjaliści  p o l s c y !

I’ Zdzieehowski okazał sie „ techn ik iem "
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p o d o b n y m  do tych postac i z pod  ciem nej 
gwiazdy, k tóre  , ,d rą  z żywego i um arłego" ..  
P. m in is te r  ograb ia  po kolei n a jb ie d n ie j ­
szych z b ied n y ch :  innalicłów w o jen n ych ,  e- 
m e r y tó w , u rzędn ików , m ło d z ie ż  uczącą się  
światło ubogich  ludzi, w yrzuca  na b r u k

je  zadania  p o l i t y c z n e : o po litykę  liczenia  
się z żą d a n ia m i m n ie js zo śc i  n arodow ych ,  
o zaniechanie  prześ ladow ań  i uc isku  wo­
bec n ich  o p o w ró t  do  arm ji  m arsz .  P iłsud ­
skiego, o reorgan izac ję  a d m in is tra c ji  i a r m j i  
w k ie r u n k u  ich sp raw nośc i  i w sze lk ie j  m o -

§-3.000 ko le ja rzy ,  za j e d n y m  za m a c h e m ,  —. ż liw ej oszczędnośc i  o ściganie s z k o d n ik ó w  
po d w yższa  p oda tk i  pośredn ie  i nie. c h &  j p a ń s tw o w y c h  i n a d u ży ć  w ła d zy ,  o b e z ­

względne tęp ien ie  z łodz ie js tw  i m a lw ersa c ji , 
p o p e łn io n y c h  na P ańs tw ie  i jego m a ją tku ..

Rząd koa licy jny  pad ł  w sku tek  p r o je k ­
tów M in is tra  S k a rb u ,  ale s p ra w a  ra to w a n ia  
Paiis tw a od k a ta s t ro fy  n ie  upad ła . Je s t  on a  
dzisiaj n a  p ierw szym  pu n k c ie  życia p u ­
blicznego.

p o d w y ż s z y ć  tegoroczne j s u m y  po d a tku  m a
ją tk o w e g o !  1

„B udżetem  bogatych  hidzi" nazw ał ten; 
b u d ż e t  jeuen  z towarzyszów, ^a jab y m  doda ł

Ignacy  D aszyńsk i .

,,przeciw ko ludziom  ubogim
Niezadowolenie angielskie.

, clr II* te c h n ik ę * *  f i n a n s o w ą !  tytułem „0  rewizję paktów  iocarneriskich", wrześniu z konsekwencją, iż Niemcy pozostaną poza
A D \  ZUS ę  ę  - 4 .    nisze . nailii Tplw iranh": i nawiasem Lioi. Pronnziicia ta  ipst o n a r ta  na teorii, te.pisze „Daily Telćgraph":

Że kandydaci do Rady Ligi będą bronili swych 
kandydatur z równą zaciekłością w  maju, można są ­
dzić z oyspul, toczących się obecnie pomiędzy Argen­
tyną, a Brazylją, a także z zapewnienia, jakie p. Paul 
Boncour da! w swojej przemowie w W arszaw ie Polsce 
że Francja jest zdecydowana bronić praw  Polski do 
miejsca w Radzie. Kola angielskie, mogły być nieco 
zdziwione taką deklaracją ze strony jednego z oficjal­
nych delegatów  francuskich w Genewie, który — co 
więcej — bęazie praw dopodobnie ministrem lewicowym.

W  rzeczywistości niema tu powodu do zdziwie­
nia. Dziwniejszą i poważniejszą jest propozycja, w y­
sunięta przez pewne kola paryskie poczynienia pew-

jnych zmian w traktacie locarneriskirn, w  razie gdyby j wicielorn tych państw , z jakimi spotka! się z okazji 
fiasco genewskie z marca miało pow tórzyć się w e ' wizyty swej w W arszawie"’.

podlatać , M inister S ua rbu  p rosi  o p rzyzna  
nie  m u  do 1 U]>ea jeszcze Si  m iljonów  b i ­
lonu n a  pok ryc ie  deficytu  budżetowego 

W  z a m i a n 'z a  ten Jiorendalny , anty.so­
c ja ln y  budże t goclny- ,.Lew iatana"  i e k sp o r­
terów  chowaiącfyeb jmzed sk a rb e m  Pan- 
stwa wal uh, zagraniczne , p. M inister obie­
cuje k ra jow i spec ja lną  in s ty tuc ję :  „ k o n t r o ­
lerów  budże tu" , rodza j  o lb rzym iego s tada 
szarveb  gęsi. rządzących  się w b iu ra c h  każ­
dego m in is tra ,  wojewody, '.starosty, w każ­
dy .1 m agazynie  m onopolu , w sa linach  i fa­
b ry k a c h  państw owych. Dla pocieszenia  nas 
wobec tego zalewu „ re w iz o ró w  z P e te r s b u r ­
ga", p o d k o m en d n y c h  p. M inis tra , p ro jek t  
nakazu je :  ,,K o n tro le r  n ie  może o trzy m ać  od 
władzy, względnie p rzeds ięb io rs tw a , p rzy  
k tó ren i jest ustanów ony. żadnych  ś iad- 
tz e ń  ani jakichkolw iek ‘korzyści"... Ale od 
kogo innego takie „korzyśc i"  będzie  m ógł 
otrzvm ywrać ? Albo taki p ro je k t  p. Mini­
stra: że’ do czerwca 1927 r. nikt nie m oże 
być  przy ję ty  do służby w adm in is trac j i ,  ani 
w przeds ięb io rs tw ach  p ań s tw o w y ch

Hekoizm p. Zdzieehowskiego w obdzie­
r a n iu  na juboższych , a oszczędzaniu ludzi 
zam ożnych  należy  -  podziwiać...

P ro g ra m  p. M in is tra  S k a rb u  podzia ła ł  
n a  koalicję , jak  b o m b a  dynam itow a. CK W. 
i Z P P S . uchw aliły  w czoraj jednogłośn ie  
n y c o fa ć  swoich m in is trów  z B z ą d u ; P P S . , 
w y s tęp n a  z koalicji.  Stoi ona .-tw ardo  p rzy  
swoim p ro g ra m ie  gospodarczym  i nolitycz- 
nv m  i jest bogatsza o k ilka  nauk , z m ó ry c h  . , . .J , o , - .  T, ’ ' Na  ziazd przybędzie sekretarz międzunarodowej orga-m erw sza , zebu  N a ro d o w ej  D em o kra c j i  m e t . 1 .  H u ł. . . . . :  y ... - „, , y . . . , ‘ im zacii pracowników użyteczności publicznej p. Vandawać teki m in is tra  skarbu .

P. P. S. rzuca  na szalę p ro je k t  r ea ln y  
z rów now ażen ia  budże tu  i d a n ia  p ra c y  bez­
ro b o tn y m , ożywienia p rzem ysłu  i ro ln ic tw a  
za po m o cą  k redy tów  zabezpieczonych i u- 
n ikn ięc ia  przez to' k a ta s t ro fy  gospodarczej.

Równolegle z tern P. P. S. w alczy  o swo-

nawiasem Ligi. Propozycja ta jest oparta na teorji, żft 
utrzym anie Locarna jest ważniejszem dla państw  z a ­
chodnich, niż utrzymanie Ligi.

Takiemu rozstrzygnięciu spraw y stanowczo p rze­
ciwne są kola angielskie, gdzie zaw sze głoszono po ­
trzebę zawierania umów „w  ramach Ligi Narodów" 
Jeszcze większe znaczenie „Daily Telegraph" przypi­
suje innej opinji Paul Boncoura, wyrażonej otwarcie 
w W arszawie. Paul Boncour wyraził się, że ponieważ 
Locarno nie zapewniło Europie wschodniej gwaraneyj, 
jakie dało na Zachodzie, więc państw a Europy w scho­
dniej winny zapewnić sobie bezpieczeństwo w  drodze 
nowych umów. Przypuszczają, że Paul Boncour 
opinję swą w tym względzie mógł narzucić przedsta-

>rojekt ustawy o wywłaszczeniu panujących.
Niemiecki minister spraw  wewnętrznych Kiilz, o- 

trzymawszy urzędowe doniesienie o wynikach zapisów 
na listy przygotow awcze do plebiscytu, przystąpił do 
opracowania projektu ustawy o wywłaszczeniu rodzin 
b. panujących, która po rozpatrzeniu przez gabinet

Rzeszy ma być, w myśl konstytucji, przedstawiona 
parlamentowi. Dopiero w  razie jego odrzucenia przez 
Reichstag, projekt poddany zostanie pod glosowanie 
ludowe.

mm

ZJAZD PRACOWNIKÓW UŻYTECZNOŚCI 
PUBLICZNEJ.

WARSZAWA, 23. kwietnia. (AW). W , dniach 2, 
5.  i 4. maja b r. odbędzie się w  W a rs z a w ie  ogólno­
polski zjazd pracowników użyteczności publicznej, 
(przy udziale 153 delegatów z większych miast Polski.

inizacji pracowników użyteczności publicznej p. 
' Runte.

OLBRZYMI POŻAR LASÓW-
NOWY JORK, 23. kwietnia. Na Long Island (pod 

N. Jorkiem) wybuchł olbrzymi pożar lasów , którego 
pastw ą padło wiele wspaniałych will, będących w ła­
snością miljonerów amerykańskich.

O ROZBUDOWĘ WARSZAWY.
WARSZAWA, 23. kwietnia. (AW). W ładze miej­

skie w W arszawie, zwróciły się do czynników rz ą ­
dowych o przekazanie stolicy dużych terenów  na Ż o ­
liborzu, Raszynie i W ierzbnie celem rozbudowy m ia­
sta, Tereny te będą oddaw ane spółdzielniom budo­
wlanym.

\ — :: :—

CHCfl BY ROBOTNIK PRACOWAŁ ZADARMO-
WARSZAWA, 23. kwietnia. (AW). W  zakładach 

fabrycznych „Pocisku" w  Rembertowie wybuchł w czo­
raj strajk na tie ekonomicznem. Pracę porzuciło 1.150 
robotników z powodu niewypłacenia zaległyih piać 
tygodniowych.

A R T U R  CW1KOWSK1.
15)

(Dokończenie.)

R a (rozśm ia ła  się dźwięcznie): Ach, ty... 
N iechże  więc już  będzie  zgoda... Is to tn ie  n ie  
chc ia łabym , abyś odszedł zagniewany na 
m nie.

M o re j : O, teraz  ro z u m n a  z ciebie  istot­
ka...

Jla :  P a t rz :  Niel m usi zam a ło  p iac ie  za  
obsługę... naw et z pa jęczyny  ńie  oczyszczą 
m u’ ścian... I b ie d n a  m uszka  wypadła w n ią  
i jęczy  tak  boleśnie.

(Niel i M orej spo jrze li  w miejsce, k tó re  
w skazyw ała  palcem . Rzeczywiście w  p a ję ­
czyn ie  t rzepo ta ła  się, w ik ła jąc  się co raz  
ba rdz ie j  m ucha . S łychać  było jej p isk  c ie ­
n iu tk i,  b rzm iąc y  t rw o g ą  p rzed śm ie r tn ą ) .

I la  (p rzy k ład a  rew olw er  p ra w ie  do s k ro ­
ni Mor ej a i s trze la ) :  B ądź  zdrów... ty mój...

Głowa ran n eg o  zadygo ta ła  k ilkak ro tn ie , 
z u s t  w yp łyną ł  jęk  rów n ie  bo lesny  jak  jęk  
uw ięzionej m u c h y  — poczerń cia ło  spłynęło  
ze s to ika  i z tęp y m  łoskoteni zwaliło się 
n a  ziemię.

Niel chcia ł  k rz y k n ą ć  lecz nic mógł.

t

P rz e ra ż en ie  jak  pa rai iż •odrętw iło  go, za­
m ien ia jąc  w słup  kam ienny .

M orderczyni uk lęk ła  nad  zabitym. P rzy ­
tu liła  gore jące  u s ta  do  jego ust. Po lem  pod­
niosła się. S tąp a ła  cicho, na  pa lcach , jak 
ktoś, kto nie chce  obudzić  śjhącego. P o ło ­
żyła palec  n a  w argadh, da jąc  znak  Nlclowi 
ab y  milczał.

Bezszelestnie zam k n ę ły  się za n ią  drzwi. 
Niel został sam  — z 'trupem,, k tórego  głowa 
leżała  w krw aw ej p lam ie  n a  podłodze...

X V II. P o co  w d e p n ą ł w  tę  a w a n tu rę?
H a. t ru d n o  — .stało się !
Ta p rym ityw na  uwaga n ad  zaszłym iwły- 

padkiem. pochodz i  odem nic  a n ie  od Niela, 
k tórego  m ózg przedstaw iał obecnie  jedną , 
z lodow acia łą  m asę, a re sz ta  ciała  s tała  się 
jak b y  d rew n iana . Od siebie też d o d a m  b a r ­
dzo ITapująoe spostrzeżenie, że m iedży  tra-  
ged jam i dwóch m uszek, niebacznie, za p lą ­
tan y c h  w sieć pajęczą, rozeg ra ł  się cały los 
nieszczęśliwego Moreja.

M ógłby ktoś zarzucić , że z bezlitosnym  
obiektywizm em , m ającym  c ech y  b ru ta ln o śc i  
t ra k tu ję  tę o k ro p n ą  p rzy g o d ę  k tó re j  o fia­
r ą  pad ło  życie ludzkie. Ale ten  tknięty  n a ­
głą Im m a n ita rn o śc ią  osobn ik  n iech .sobiefu- 
świadomi. że dzień w ‘dzień n a  (wygodnym 
fotelu czy sofce czytu je  w1 gazetach  k ro n ik ę  
najśw ieższych  wypadkowi, z któryięh p a r u ­
je m ęk a  ludzka, z krw i i łez z rodzona  — i 
n ie  p rze ry w a  m u to ani na chwilę funkcji

solidnego traw ien ia  i n ie  m ąc i  snu, n a  k tó ­
r y  dobrze  zap racow a ł su tym  ob jadem . A 
i t o : 1

Koło n a s  chodzą  ludzie, n o sz ąc y  w sobie 
t ru m n y  — ale n a s  n ic  to n ie  obchodzi. Mi­
ja m y  ich  obojętn ie , u w a ż a ją c  to za zupe ł­
nie na tu ra lne .

Morej zginął śm ie rc ią  gw ałtow ną  z ręki, 
a  raczej  z rew olw eru  N iela, skM m w anego  
w sk ro ń  r ę k ą  zd radzone j  k ochank i.  Ale p o ­
zostaje jeszcze d ru g a  osoba  Niel — bo  z I łą  
n iez n a n ą  nam  bliżej, dość  zagadkow ą p o ­
stacią, trzeba będzie, jak  się zdaje, ro zs tać  
n a  zawsze.

Szkoda ! m ia ła  w sobie p o sm a k  ra jsk iego  
owocu, k tó ry  zagubę przynosi. Z a p a d ła  się 
w wi m iljonow ego m iasta , u to n ę ła  w  n im , 
ja k  d ro g o će n n y  p ierśc ień , rz u c o n y  do m o ­
rza.
leni. NTie m ożna  zostawić go z nieboszezy- 

W obec tego trzeba  zak o ń czy ć  i z Nie- 
kieiu w pokoju  — bo n a  to n ie  pozw oliłaby  
policja . Kto zdecydow ał się n a p isa ć  k ry m i­
n a ln ą  nowelę, m usi i przedstawicielstW o p o ­
r z ą d k u  publicznego w prow adzić  n a  scenę, 
choćby  nie  m ial  do niego na jm nie jszego  za­
ufan ia .

1 jeszcze jedno. Niel nie zam ieszkiw ał 
sam otne j willi za m ia s te m ;  przeciw nie , d w a  
jego pokoik i zn a jd o w ały  się w ludnej,  t rzy­
piętrow ej k a m ie n ie j ,  s to jące  j p ra w ie  wt c e n ­
t ru m  m iasta . Jak  się to stało, że s trza łu  z 
rew olw eru  nie  usłyszał nikt, że n a  odgłos

\



ŚWIĘTO 1-go MAJA.
POLSKA PARTJA SOCJALISTYCZNA

DO L U D U  PRACUJĄCEG O  M IA ST I W S I!
TOW ARZYSZE i TOW ARZYSZKI!
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W  d n iach  nędzy, w d n iac h  bezrobocia  
o bchodz ić  będz iem y w tym  r o k u  N asze 
Święto. S trasz liw y kryzys gospodarczy  o- 
g a rn ą l  Polskę, głód i b r a k  p ra c y  u ją ł  k la ­
sę ro b o tn ic zą  w sw oje  bezlitosne  kleszcze. 
W ie lu  już traci nadzieję . W ie lu  już n ie  wi­
dz i  p rzed  sobą  jaśn ie jszej  p rzyszłości. 0~ 
p a d a ją  bezsilne ręce, um ęczone  w  walce, w 
z m a g a n iu  się z losem.

A jed n a k  w yjście  jest.
K ryzys  gospodarczy  istn ieje  w  ca łe j  E u ­

rop ie . O znacza  to c h o ro b ę  śm ie r te ln ą  sta­
rego  us tro ju ,  c h o ro b ę  śm ie r te ln ą  kap ita l i ­
zm u. W yjśc ie  w skazu je  ludowi n asza  Id ea ,’ 
nasz  p ro g ra m , nasz Cudzienny trud .

W yjśc ie  praw dziw e, wyjście p e łn e  i zwy­
c ięskie  — to
SOCJALIZM I WALKA KLASY ROBOTNICZE]
0 r e f o r m y  p row adzące  d o  socjalizmu.

R o b o tn i c y ! R o b o tn ic e !
W  d n iu  1 M aja  pow iem y wobec całej 

Polski i całego  świata, że n ie  u s tan iem y , 
w bo ju , aż now e ju t ro  p rzy jdz ie  d la  ludz­
kości, aż n a  m ie jscu  społeczeństw a wyzy­
sku i krzywMy z b u d u je m y  społeczeństwo 
w o lnych  ludzi p racy , aż n a  polskiej ziemi 
dźw ign iem y - w b ra tn ie j  ro d z in ie  ludów' 
świata —

POLSKĄ REPUBLIKĘ SOCJALISTYCZNĄ
D ro g a  p rzed  n a m i leży p e łn a  trudów'

1 walk. G rom adzi swe siły r e a k c ja  k ap ita ­
l is tyczna  i o b s z a rn ic z a ; ro śn ie  p ro p a g a n d a  
faszystów  i m o narch is tów . R e a k c ja  zag ra ­
ża  8-godzinnem u dniowi p r a c y  i ubezp ie­
czen iom  sp o łe c z n y m .. R eakc ja  m yśli  o a- 
b a le n iu  u s tro ju  repub likańsk iego . R eakc ja  
cnce  od e b ra ć  ludowi pow szechne  i rów ne  
p raw o  głosow ania . Klasy, p o s iad a jące  swspją 
po l i tyką  sk a rb o w ą  i g o sp o d a rc z ą  wyw ołu­
j ą  s tan  co raz  ok ropn ie jszy , zam ęt c o ra z  go r­
szy. i

W d n iu  1 M aja
STANIEMY W OBRONIE ZDOBYCZY SPOŁE­
CZNYCH I POLITYCZNYCH KLASY ROBOTN.

\Y dniu  1 M aja w ystąp im y  głośno
PRZECIWKO REAKCJI, PRZECIWKO 

FASZYZMOWI, 
przeciw ko m o n arch is to m .

W  d n iu  1 M aja s tan iem y  wszyscy w m ie­
ście i n a  wsi w ob ro n ie  sprawiedliwiej r e ­
fo rm y  ro lne j  d la  służby fo lw arcznej, d la  
be; ro ln y c h  i d la  m a ło ro ln y c h  włościan.

Chłopi m a ł o r o l n i !
Zdobyć  m ożecie  lepszą  do le  tylko so­

l id a rn ą  w a lką  ram ię  w ram ię  z ro b o tn ik a m i 
m ias t  i wsi.

Czekacie n a  praw'dziwą reform ę, ro ln ą  ? 
Możecie ją  osiągnąć  ty lko  przez g ru n to w n ą  
zm ianę  u s tro ju  społecznego — tylko w łą­
czności z robo tn ikam i m iejsk im i.

C hłop  i ro b o tn ik  w  jed n y m  szeregu, pod  
w spó lnym  sz ta n d a re m  czerw onym  — to siła, 
k tó re j  n ie  zm oże nikt.

W d n iu  1 M aja przy łączc ie  się do wiel­
kiego Święta P racy . 1
PRACOWNICY UMYSŁOWI! URZĘDNICY I 

PR ACO W NICY ,PAŃSTWOWO !
N ik t nie s taną ł  w ob ron ie  W aszych  słu­

sznych  p ra w  oprócz  Polsk ie j P a r t j i  Socja- 
lE tyczncj. R eakc ja  chce  zwalić n a  was, jak  
i n a  cały' lud p racu jący , wszystkie c iężary  
swojej ob łudnej i k łam liwej t. zw. sanacji. 
My walczym y o sp ra w ę  wszystkich k rzyw ­
dzonych. My walczym y o światło w tym  
k ra ju ,  o pow szechną  k u l tu rę  i lepszy' byt 
d la  wszystkich  ludzi pracy.

l-szv  M aja  i W asz en) w in ien  być świę­
tem  i t

INWALIDZI I ‘EMERYCI!
S tronn ic tw a  k las  pos iada jących  w swo- 

im budżecie  ch cą  w am  odeb rać  naw et tę 
niedostateczna, riomoc, k tó rą  w am  dzisiaj 
P ań s tw a  d a je !  N a  waszej nędzy  nieszczę- 
„nej chcą  ro b ić  swoje n ieludzk ie  oszczę­
dnośc i  !

1 -go M aja w yraźcie  swoją so lida rność  
z k lasą  robo tn iczą , w alczącą  pod  sz tanda­
rem  PPS .

1 ow nrzysze ! Tow arzyszki !
W dniu  1 M aja u s tan ie  p raca . W d n iu  

1 Maja setki tysięcy pospieszą na nasze  wie­
ce. wezm ą udział w  naszych  p o c h o d a ch  w 
catyiu kraju .

WZGARDĄ ODPOWIECIE NA WEZWANIA 
KOMUNISTÓW

* jaw nych  i ukry tych , służalców  Moskwy So­
wieckiej, k tó rzy  wam  jako  ra j  p rzedsta ­
w ia ją  Państw o, gdzie n iem a ś ladu  Soc ja li­
zmu, gilzie p a n u ją  wszystkie te klęski, co 
i p rzy  kap ita lizm ie  — głód i bezrobocie  i 
d rożyzna  — nawTet w większych ro zm ia ­
rac h ,  a rządzi w szechw ładnie  k nn t  kom i- 
sąrski. O drzućcie  ob łudne  umizgi k o m u n i­
stów, k tó rzy  was c h c ą  oddać  w niewolę R o­
sji sowieckiej!

T ow arzysze  1 R obotn icy  !
W dn iu  1 M aja  polski lud  p rac u jąc y  

walczy'
O TRWAŁY POKOJ I SOLIDARNOŚĆ MIĘDZY­

NARODOWĄ.
W yciąga on d łoń  do  ro b o tu ik ó w  wszystkich  
krajów' i d o  ludów  m niejszości n a ro d o ­
wych, zam ieszku jących  nasze  Państw o.

C hcem y dla  n ich  rów nych  p raw  i pe łn i 
sw obód i

C hcem y d la  n ich  sw obody rozw o ju  kul­
tu ry  i j ę z y k a !

C hcem y d la  U k r a  ńców  i Białorusinów ' 
an tonom ji  te ry to r ja ln e j  !

PRECZ Z UCISKIEM! PRECZ Z WALKAMI 
NARODOWOŚCIOWYMI!

1 ó w arzysze  i Tow arzyszki !
Po  u p a d k u  R ządu  urzędniczego Wł. 

(■rabskiego, w obliczu ka ta s t ro fa ln e j  sy tu ­
acji gospodarczej,  P a r t j a  nasza  weszła do  
R ządu  koalicyjnego, aby z rob ić  p ró b ę  
sk łon ien ia  s tronn  ciw b u rżu a z y jn y c h  do  ko­
niecznej n a p ra w y  s tosunków . W alczyliśm y 
w tym  Rządzie  o in teresy  m as  p racu jących , 
jak  walczym y o nie zawsze i wszędzie, n a  
każdym  pos te runku . W  tym Rządzie my je-! 
dni w ystępow aliśm y z in ic ja tyw ą pożytecz­
n y c h  re fo rm . Ale r e a k c ja  n a  każdym  k ro k u  
p rzeszkadza ła  n ap raw ie  i wTeszcie w ystą­
p i ła  z p ro w o k u j  ąroemi, p o d y k h w a n e m i  przez 
kap ita lis tów  i obszarników ' p ro je k tam i 
7dzieehowskiego, za k tó rem i stała większość 
tego Rządu.

WYSTĄPILIŚMY WIĘC Z TEGO RZĄDU, 
aby  wmlczyc o zw ołanie now ego Sejm u i o
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jego nie w pad li  lo k a to rzy  z sąsiedztw a ?
Nie w iem , t ru d n o  m i wszystko wiedzieć. 

N ajn iem ożliw sze  w ypadk i  z d a rz a ją  się \y 
życiu, — a  cóż  d o p ie ro  w* powieściach... O- 
statecznie, m oże  nie  b y ł  po trzebny  w łaśn ie  
taki s trzał, k tó rego  n ik t  za śc ianą  nie słyr- 
s z a l ? 1

W ra c a m  do  rzeczy. Robił się. w ieczór 
n a jp ro z a ic z n ie js z y : było  c h m u rn o ,  choć
deszcz nie  p a d a ł ;  w ia tr  n iósł  py ł,  p o m ie ­
szany  z śm ieciam i po ulicach. T ra jk o ta ły  
tram w aje ,  p ry c h a ły  i sapały  sam ochody.

Niel docucił  się d o p ie ro  do pe łne j  świa­
dom ośc i  tego, co  się stało, — g d y  ;w 
d rzw iach  ukazali  się p rzedstaw iciele  w ła ­
dzy. K om isa rz  policji, a je n t  i dw aj m łodsi, 
u m u n d u ro w a n i  ludzie  z nasad zo n y m i b a ­
gnetam i

Ktoś, skądś  zate lefonow ał do kom isa r-  
ja tu ,  że p rzy  ulicy  tej a tej, p o d  n u m e re m  
tym  a tym  popełn iono  zb ro d n ię  m o rd e r ­
stwa. (Kto chce  uw ażać  Ilę  za zdo lną  do 
wszystkiego, m oże przypuszczać, że to z ro ­
b i ła  ona). 1

Stelem  te leg ra f icznym  zdam  re la c ję  z 
n a s tę p u jąc y c h  jio sobie  w ypadków .

Z rozum iale  jest, że Niel, k tórego  zastano 
P rzy  zw łokach  zam ordow anego , m usia ł  po 
w ędrow ać  do ko m isa r ja tu .  Z rozum ia łe  jest 
także, że p rzep ro w ad zo n o  tak  rew izję  oso- 

dd, jak  i rew iz ję  w jego m ieszkaniu . Ale 
rew e lac ją  d la  czy te ln ika , będzie  w iadom ość  
ze w jego b iu rk u  w szufladzie, gdzie cho-

1 wal swe p ry w a tn e  listy, zna lez iono  złowiesz-! 
eze d o k u m en ty  szpiegostwa: szyfrowany]
list i p lan  fortów. (Czyżby Jla korzysta jąc  
z czasu, gdy Niel i Morej n a  dicy d o c h o ­
dzili do po ro zu m ien ia  w jej spraw ie, wiło-i 
ź y l a  do b iu rk a  pap iery , tak  wielkiem po ­
święceniem  zdobyte  ?.)

Co się tyczy rew olw eru, z k tó rego  zo­
stał o d d an y  strzał, u s ta lono  n a  podslaw ie  
p rzy zn an ia  się M ela , że był on  jego w ła­
snością.

1 ten z e b ra n y  m a te r ja ł  (polic ja  — jak  
sam a  twierdzi — w ykaza ła  w span ia ły  sp ry t  
w  rozw ik łan iu  tragedji , p rzez odnalez ien ie  
sp raw cy  m o rd u )  wystarczał, by  N ie la  pos ta ­
wić p rzed  sąd  d o ra ź n y  — p roszę  pam iętać , 
żc b y ł  to czas wojny — i skazać 
go na śmierć.

W  m otyw ach  w yroku  s tw ierdzono  nie­
zbicie, że Niel b y ł  szpiegiem  n a  rzecz ob­
cego m ocars tw a, ' a  z a m o rd o w a n y  p o ru cz ­
nik  Morej b y ł  jego w spóln ik iem , k tó ry  z 
n iew iadom ych  względów (szantaż, obudze­
nie  się sum ienia  ?Vłstal się m u  niewygodny. I 
dlatego pozby ł się go n a jp ro s tszy m  sposo­
b e m  — zastrzelił go. 1

W szystk ie  próby  w ykazan ia  n iew innoś­
ci rozb iły  sic o p rzen ik liw ość  i powagę są­
du. I lę  u z n a n o  za postać  f a n ta s ty c z n ą ; by­
ło też szczytem  naiw ności ze s tro n y  N iela  
pow oływ ać się n a  osobę, o k tó re j  niewie- 
dzial, jak  się nazyw a i gdzie m ieszka.

Ale n ie  m ów m y już o n im  m c  n iep rzy ­

chy lnego  — bo  go  rozs trze lano .
T a k  jest... napraw dę, go rozstrze lano .

XVIII. M ucha w  p a jęczyn ie .
M niejsza o to !  My, ludzie pow ojenni, 

jesteśm y przyzw yczajeni już  do  wszystkiago. 
Zresztą., jakże  często dzieje  się, że człowiek 
n iew inny  um iera .  N ic  n a  ten tem at  jednak 
chcę  pisać, d ą ż ą c  d o  zakończenia . Chodzi 
o inną, w ażniejszą  sprawrę: o w y tłum acze­
nie ty tu łu  tej noweli.

W y ja śn ię  go, p rzy ta cz a jąc  p rz e d śm ie r tn e  v 
ro zm y ś lan ia  N ie la  — ) ile  m ógł .rozmyślać 
m a ją c  p rzed  sobą  p e rsp e k ty w ę  oddziału  żoł­
nierzy', z w ym ierzonym i w' jego g łow ę i 
p ie rś  k a ra b in a m i:

— Gdydiym wtenczas, w ten do b ry  wie­
czór, n ie  u litował się n ad  m u ch ą , piszcza.cą 
w  pa jęczyn ie  w  k tó rą  w padła , n ic  spiekł­
b y m  się pap ierosem . N ie  poszedłbym  po 
p las te r  do ap tekarza .  N ic  spo tka łbym  tam  
m łodej dziewczyny, k tó ra  zap row adziła  
m nie  do swego ojca. M e  spo tka łbym  po tem  
M oreja, n ie  zna laz łbym  jego ła jdack ich  p a ­
pierów , n ie  p o z n a łb y m  się ze s łodką  — m i­
m o wszystko — IIą, n ie  zakocha łbym  się w 
niej itd.... itd...

T ak , tak, gdyby nie to. M orej i Niel już 
um arl i .  T e raz  chc ia łbym  ten  — świetny te­
mat, niestety', już  rozc iągn ię ty  n a  l ó  fej- 
letonów  sp rzedać  do k ino tea tru .  A dres  mój 
w iadom y. P ro szę  się zgłaszać.

Koniec.
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Rzą'd robotn iczo- włościański.
1-go M aja lud p ra c u ją c y  z ca łą  siłą  wy­

powie się z a uowem i [wyborami i za Rzą­
dem , k tó ry  utrwali d e m o k rac ję ,  śc iągnie po­
datk i z k las  p os iada jących , złam ie d rożyznę  
d a  p rac ę  b ez robo tnym , z iem ię be,z rolnym  
i m a ło ro lnym , położy k res  nadużyciom  i 
złodziejstwom  !

I)o Walki o Rząd, co rozpocznie  dzieło 
społecznej p rzebudow y , ocali n iepodległość  
i ku l tu rę  Polsk i !

Dzień 1-go M aja n iech będzie potężną, 
im p o n u jącą ,  w sp an ia łą  m an ifes tac ją  żądań  
P ra c y  i jej siły.

PRACY, CHLEBA I WŁADZY DLA LUDU 
PRACUJĄCEGO!

W olności i o ś w ia ty '
Niech ży je Soc jalizm !
Niech żyje Po lska  P a r t ja  Socjalis tyczna !
Niech żyje m ię d z y n a ro d o w a  so lida rność  

p ro le ta r ja tn  :
Niech żyje 1-szy M aj ’
C ę m ra ln y  K om ite t  w ykonaw czy  P. P  S.

ZGROMADZENIA PRZEDMAJUWE
odbędą się w niedzielę m ■tizystkicb Związkach ZawodowyeK.

R eferow ać będą członkow ie Zarząd u  lub referenci O. K. R. 
a— ^ — ■ —

Krwawa tragedja rodzinna.
B E R L IN . 23. kwietnia. Onegdaj roze- skoczył z czw artego  p ię tra  na b ruk . W  bez- 

.grała sie tu s traszna  traged ja  rodz inna . Ślu- n u d z ie jn y m  stanie  odwjeziono go do szpi-

JCowiu^ ima.
Lwów, dnia 24 kwietnia

POGRZEB PRZEMYSŁOWCA BORAKA - Przy u 
dziale reprezentantów  wtadz miejskich, zboru izrae- 
lickiego i licznych delegacji rozmaitych to.warzystw, 
wreszcie delegacji urzędników i pracowników i tłu­
mów publiczności pochowano w poniedziałek dnia 
19. bm. bł. p. Seliga Boraka, właściciela firmy: 
S. Borak, tartaki parow e w Stryju. Zmarły cieszy} 
się szacunkiem w  kołach przemysłu drzewnego wsku­
tek swej ogromnej przedsiębiorczości i wybitnego ta ­
lentu organizacyjnego.. Firma zatrudnia około 300 ro ­
botników w  swych zakładach i dużo urzędników. 
Tak urzędnicy jakotez robotnicy z uznaniem podnoszą 
dobre stosunki, jakie ich zaw sze ze Zmarłym łączyły. 
I^ajlepszym tego wyrazem był fakt, żć trumnę nieśli 
urzędnicy i robotnicy naprzemian przez cafy czas 
pochodu, który trw ai biizko 4 .godziny.

Przed rakładam i przemysłowemi firmy delegaci ro­
botników żegnali swego ha wieczny spoczynek od­
chodzącego szeia wzruszającem i słowy. — W szyst­
kie sąsiednie fabryki oddały Mu cześć zastanowieniem 
mchu. — Za trumną postępow ali synowie, po których 
robotnicy spodziew ają się tego sam ego dobrego sto ­
sunku i wzajemnego zaufania, jaki ich łączył z ich 
zmarłym pryncyoałem.

Przy odgłosie wszystkich syren fabrycznych kon­
dukt skończył się ria cmentarzu, gdzie po w ygłosze­
niu jeszcze kilku mów przez przyjaciół Zmarłego; 
zwłoki ułożono do grobowca rodzinnego.

BŁĄD DRUKARSKI- W  wczorajszej notatce o 
zmianie orjentacji „Kurjera Lwowskiego" błędnie w y­
drukowano tytuł, który powinien brzmieć: ,,Kurjer 
lwowski na piasiowym chlebie".

Rada Nadzorcza Akcyjnego Banku Hipotecznego 
w myśl §§ 54. 56 i 57 statutu zawiadamia, że 58 
Zwyczajne Walne Zgromadzenie akcjonarjuszy odbę­
dzie się we Lwowie w e  w t o r e k  1 8 - g o  m a j a  
1 9 2 6  o  g o d z i n i e  1 0 - t e j  r a n o .  Termin zgło- 
szeft akcyj, ceiem wzięcia udziału w tem zgroma­
dzeniu upływa 4  m a j a  '* 9 2 6 . 871—2

X W  niedzielę 25. kwietnia w  Kinoteatrze „M ary­
sieńka, ' (plac Smoiki) wykład Prym. dra Domaszewi- 
czB, część I. p. t.: ,,0  znaczeniu higjenieznym w 
zapobieganiu chorobom nerw ow ym "; z cyklu „Higie­
na życia". — Liczne now e przeźrocza.

ZAKAZANY ODCZYT. Zapowiedziany na nie­
dzielę odczyt posła Bryla został przez Dyrekcję P o­
licji zakazany rezolucją z dnia 21. kwietnia 1926 z 
uwagi na bezpieczeństwo i porządek publiczny.

CZŁONKOWIE Z. M. K. Z. U. PRZED SĄDEM, 
W czoraj na tajnej rozprawie, odczyty wiano komuni­
styczną bibułę, poczem obrońcy staw iali wnioski od­
ciążające. Dziś dalszy ciąg rozpraw y.

Z KRONIKI POŻARNEJ- W czoraj wybuchł ogień 
w mieszkaniu Ferdynanda Bruna przy ul. Kurkowej

serz, Leopold Rolzcnius. który, nie m iesz­
kał ze swą rodz iną ,  zastrzelił  swą 13- le­
tnie có rkę  Elzę, 1 tcściowę, o raz  ciężko 
z ran ił  s trza łam i żonę i Sz*wagra, poczem  wy-

Polzenius  opuścił  n iedaw no  więzienie, 
odbywał sześciom iesięczną k a rę  za 

kazirodztwo, pope łn ione  na 13- letniej 
có rce  i

g d z i e

aa

rozm aw iał z K. spokojnie. W  pewnej chwili, korzystając 
z nieuwagi Kościeleckiej, L. chwycił ją oburącz za 
głowę i odgryzł jej zębami chrząstkę nosową, którą 
połknął.

Na krzyk oszpeconej i zalanej krw ią kobiety 
nadbiegli pasażerowie, którzy Oddali zdziczałego o- 
..obnika w  ręce policji.

Łuczak zeznał w śledzłwie, iż uczyni) to z zemsty. 
WŚCIEKŁE WILKI W  POWIECIE ZDOŁBUNOW 

SKIM- ukazały się w znacznej ilości. Dotychczas zmarli 
wskutek wadliwej budowy pieca piekarskiego. S tra ż ' skutkiein pokąsania rolnicy M. Łazaruk i Zieliński, 
pożarna ogień zlokalizowała i ugasiła. jTen ostatni pokąsał przed śmiercią rodzinę i sąsia-

Pozetem  zgłoszono dw a pożary kominowe, które idów, w liczbie 8 osób, | ' ;
zakończyły się bez wypadku, ______

MAGISTRAT W ZYW A KAMIENICZNIKÓW- Ma
gistral ni. Lwowa stwierdza, że fasady, schody i 
ganki wielu realności we wszystkich dzielnicach mia­
sta wymagają gruntownej rekonstrukcji. W obec tego 
M agistrat na podstawie §§ 71 i 72 ust. bud. dla 
m. Lwowa wzywa właścicieli realności w których te 
rekonstrukcje należy wykonać aby w terminie dni 30 
przystąpili do odnowienia fasao, naprawy schodów, 
ganków  i t, p. a to poa rygorem nałożenia grzywny 

użyc:a dalszych środków przymusowych, a w  szcze­
gólności wykonania wymienionych robót na koszt i 
stia tę  interesowanycłi.

W aściciele realności winni z uwagi na własną 
korzyść, którą odniosą, jak najspieszniej przystąpić 
do odnowienia swych realności, przez co zyska tazże 
i wygląd miasta, jak również przyczynią się oni w 
ten sposób do zmniejszenia bezrobocia

DOLARY piach wczoraj Bank Polski zrazu 9‘88, 
w południe 9‘80, przekazy na Nowy Jork 9‘50 zi. W ie­
czorem w wolnym obrocie płacono dolary 10‘20 przy 
siabej tendencji.

KRADZIEŻ DZIEWCZYNKI- W Brzezinach, pod 
Łodzią, w r. 191 <j> zginęła córka Matyldzie Krekla- 
nowej. Dopiero przed niedawnym czasem K. po 8 la­
tach spostrzegła tia rynku w Brzezinach sw ą za­
ginioną córkę.

Okazało się następnie, że dziecko uprowadziła 
żebiaczka, niejaka Genowefa Kowalska, która posłu­
giwała się dziewczynką przy zbieraniu jałmużny.

Kreklanówna podrósłszy zbiegła w r. 1924 od 
swej „opiekunki", nie mogąc znifaść złego trakto 
wania. Przypadek zrządził, że matka spostrzegła za 
ginioną córkę i sprowadziła ją z powrotem oc 
domu.

Żebraczka ta została zasądzona na 4 miesiące 
więzienia.

Z SALI SZPITALNEJ- Franciszek Prytuła, robot­
nik, podcz*s wyładowywania kamieni młyńskich na 
stacji w  Sokalu został ciężko potłuczony i doznał 
obrażeń wewnętrznych.

M ąrja Dreniuk, zam. w W ołoszowie, pow. Na­
dworna, w zamiarze samobójczym wypiła większą 
ilość jodyny.

W spomniani zostali przywiezieni do szpitala we 
Lwowie.

ODGRYZŁ NOS Z ZEMSTY- Franciszek Łuczak, 
byty aktor z teatru małego w W arszawie i Bagateli 
w Krakowie, mieszkał przez dłuższy czas wspólnie z 
22-letnią W andą Kościeiewską, urzędniczką Banku 
Inwalidzkiego w W arszawie. Przed niedawnym cza­
sem K. przeniosła się w raz z 8-rtiiesięczną córeczką 
do mieszkania swych rodziców. Łuczak usiłował bez­
skutecznie nakłonić K. do dalszego wspólnego po­
życia, grożąc jej śmiercią. Onegdaj K. jechała po­
ciągiem kolejowym z W arszaw y do Poznania. Łuczak 6. Sprawozdanie Komisji szkontrującej i udzie- 
dowieaziawszy się o tem, wszeał do przedziału i zrazu!lenie absolutorjurn ustępującemu Zarządow i.

Z  8 a l i  s ą d o w e j .
KRADZIEŻ I OSZUSTWO.

\Y listopadzie 194 8 n\ zosta ły  przy trzy­
m ane na k radzieży  w  nneszkau iu  N. Bam n- 
ga rtena  p rzy  l i .  K rakow skiej  B ron is ław a 
R óg i M ar ja .M aru  szcza k. Obie przesiedz ia ­
ły  w ów czas w a reszek  śledczym ]>o 7 m ie­
sięcy.

W czora j  osta tecznie  rozegra! się epilog 
tej spraw y. a lbow iem  sędzia śledczy r. 
Świorczyński zasa.dzil obie po 4 m iesiące 
aresztu , u m orzone  a resz tem  śledczym. O- 
ska rżone  b ro n ił  dr, Kibitz.

P len ryk  {.ilientlnd cieszył się sym patją  ci. 
B ru n a  R ingelhauta , ten bowiem  urządził  so­
bie d o jn ą  krow ę z L., w y łu d za jąc  od niego 
p ien iądze i różne  rzeczy  w fo rm ie  poży­
czek, które, n igdy  nie zostały zwrócone. W  
ub. roku  L iłienthal Hal R dwa u b ran ia  na  
sprzedaż, albowiem  po trzebow ał tchw ilow o 
gotówki. R inge lhau t  rów n ież  by ł ^ po trzebu ­
jący "  przeto  za trzym ał sobie p ien iądze  uzy­
skane ze sp rzedaży  u b rań .  T o  osta tecznie  
w yprow adz iło  z równoWńgrCTerpHwego Li- 
lien tbala  i oskarży] R. w policji.

W czora j  s tan ą ł  R inge lhau t  p rzed  w yro ­
k u jąc y m  sędzią r. Łyczkow skim  i zosta ł zą- 
sądzony  na 1 1 dni aresztu.
im M U W M u iw iH i ł a t a n a — mo t t

X N A P R S t  Ą M E „ x |
(2Ea tę  r u b r y k f  Kjca.&ajft n i*  o d p o w M u ji.

Baczność Z. Z. K.-owcy!
VIII. doroczne W alne Zgrom adzenie członków 

Koła miejscowego Z. Z. K. we Lwowie, odoędzie Się 
dnia 24. kwietnia 1926 r. o godzinie 4-tej popołudniu 
w sali własnej Z. Z. K., ul. Gródecka 1. 69. W  razie 
braku kompletu W alne Zgrom adzenie odbędzie się 
w myśl statutu o godzinie 5-tej przy każdym kom ple­
cie członków, a uchwały tegoż będą prawomocne.

Porządek dzienny:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego W alnego 

Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie czynności Zarządu Kota za rok 

adm. 1925.
3. Dyskusja nad sprawozdaniem.
4. Sprawozdanie rachunkowe za rok 1925.
5. Dyskusja nad sprawozdaniem  kasowem.

7. W ybór now ego Zarządu i Komisji szkontru-
jącej.

8. W nioski i interpelacje.
U w aga: Każdy członek głosuje na Walnem Z gro­

madzeniu legitymacją nowego typu, ewentualnie starą.
2) Który z Członków nie posiaaa nowej legitymacji 

zgłosi się do wypełnienia kwestjonarjusza w  Sekreta­
riacie Koła, ul. Gródecka 69 między godziną 9-tą a 
19-tą lub na Wainem Zgromadzeniu przy w stępie na 
salę.

3) W nioski członków do Wa|neg< Zgrom adzenia 
należy przedkładać w Sekretariacie Koła Z. Z. K. 
na sześć dni przed terminem tego*.
361 ZARZĄD KOŁA-



N r. 94 „DZIEniNIR LUDDKBY'

N i e u s t a j ą c e  p r o w o k a c j e  L ' t w ^ .
Przesuw an ie  znaków  granicznych. T ero ryzo w an ie  ludności po lskiej.

WJILNO. 23. kwietnia. >(A. W ) Litwini 
w d. c. s tosu ją  w zglądem  ludnośc i  polskiej 
t e r ro r  i szykany. Aby uniemożliwić lu­
dności polskiej w yrab ian ie  d o k u m en tó w  o- 
sobistycb władze litewskie wyznaczyły lich­
w iarską  w p ro s t  op łatą  300 litów za w y­
stawienie dokum en tu  tożsam ości. Nie po­
s iada jących  doku m en tó w  wysiedla  się do  
Polski. W czora j  s traż  litewska w ysiedliła  
znowu dwie rodziny. Ogółem  w ciągu o- 
s ta tn ich  10 dni wysiedlono około  80 o- 
sób. . «r

W IL N O . 23. kwietnia. ;(A. W.) W dal- 
.szyun ciągu nad ch o d zą  w iadomości z p o ­
gran icza  litewskiego o p rzesuw an iu  przez 
władze lit. znaków  g ran icznych  w głąb n a ­
szego kraju . N a  odcinku D ukszty  w pow. 
b rac law sk im  p rzesun ię to  wiechy g ran iczne  
tuż n ad  sam  b rzeg  jez iora , sku tk iem  cze­
go nasze p a tro le  m e mogły o k rążać  zach o ­
dniego brzegu jeziora . Dzięki tak tow nem u 
zachow an iu  się i z im nej k rw i naszych od­
działów K O I1, nie doszło  do pow ażnie j­
szych konflik tów Z achow an ie  się Litwi­
nów. by ło  wręcz wyzyw ające  i p row oka- 
.cyjne. ; f

Zakończenie narad pacyfistycznych w Warszawie.
N a  zakończenie  n a ra d  pacyfistów  po l­

sk ich  i n iem ieckich  odbyło  się oncgdaj po­
siedzenie publiczne.

Po zagajen iu  uyp o w ie d z ia n e m  przez 
prezesa S-to warz. p rzy jac ió ł  poko ju  di-. P o ­
laka , zab ra ł  glos prezes  Preim utli  w imie­
niu odnośne j organ izac ji  w  N iem czech.

D r  F re k n u th  pow iedział in. i n . : „Po  
klęskach wojny mówi ;się dziś we Firaucji, 
żc wszystkie, siły trzeba wytężyć, aby  wy­
dać wojnę wojnie, w' N iem czech ludzie d o ­
b re j  woli w o ła ją :  n igdy więcej w ojny . Na- 
szem zadan iem  jest, aby te głosy ro zb rz m ie ­
wały coraz  głośniej i pew nie j.“

N astępn ie  'przem awiał p ro l\  Sceger, k tó­
r y  podkreślił ,  że w celu usunięcia zw yrod­
nienia m ilitarnego, aby mu zapobiedz, trze ­
ba krzewić w m asach , większe poczucie 
praw a, uczyć je, by szukały w śró d  innych 
na ro d ó w  m c w roga., ale człowieka, k tó re ­

go na leży  poznać  bliżej, aby się z nim  p o ro ­
zumieć. Niestety, obecnie w śród  m as  nie­
mieckich Po lska  uw ażana jes t  za owego 
wroga, k tórego  zwalczać należy , n ienaw iść 
odw róciła  się obecnie od Francji ,  i szuka 
gdzjem dziej w inow ajcy  klęski, ( J |  tło Polski 
m om en t po rozum ien ia  się jeszcze nie n a d ­
szedł, „m y jesteśm y tą  g rupą , k tó ra  p ra c u ­
je dla jego p rzyspieszenia , chcem y zwal­
czyć podw ójńy  m u l ,  k tó ry  n a s  od was 
dzieli;  nuii' cel i m a r  nienawiści". N iem cy  
musza, odczuć i z rozum ieć  słowa K an ta :  że 
na jw yższą  m ąd ro śc ią  jest  z rozum ien ie  p raw  
innych  narodów .

Dr. Po lak  zakończył zebranie , w koń ­
cu jed n a k  jeszcze prof. uniw. poznańskiego  
W. M. Kozłowski t lo d a l .  rzą .ly  nie zawsze 
ww rażajr  uczucia i dążen ie  n a rodów , rze­
czą społeczeństw jest d ąży i  do szybszego 
osiągnięcia zam ie-zonyeb  celów. 

■ ■ ■ ■ ■ B H H H B H a H a H n P

Votum zaufania dla tfadicza.
Zjazd chłopskiej partji chorwackiej.

B1AI OD KOD. 23. kwietnia. — (Pat.)  
W czoraj ran o  odbył się w Zagrzebiu  Zjazd 
g ru p y  p a r la m e n ta rn e j  ch łopsk ie j  p a r t j i  
cho rw ack ie j  z udziałem  47 posłów. Radicz 
wygłosił jednogodzinne  p rzem ów ien ie  w 
k tórem  wzywał do u trzym an ia  jednośc i  p a r ­
tji Odczytane  pism o viccprzew odniczącego 
partji  dr. .Maczka, zaznaczające , iż p r a ­
gnie on u sunąć  się z życia politycznego do 
czasu  w yjaśn ien ia  sp ra w y  s taw ianych m u 
zarzutów .

BIA-LODKÓD. 23. kwietnia, r— (Pa t.)  
G ru p a  part j i  Kadieza na w czorajszym  
zjeździć w Zagrzebiu  uchw aliła  n a s tę p u jąc ą  
rezo lu c ją :  P a r t ja  pozostaje  nieugięcie p rz y ­
wiązana do  polityki p rzy m ie rz a  serbsko- 
.chorwarkiego zaw artego  w lipc/u ub roku . 
o raz  uważa je za  podstaw ą wszelkiej na­
rodow ej polityki. Koniecznem  jes t  k o n ty n u ­
ow an ie  p racy  w  parlam enc ie ,  aby jeszcze

przed la tem  uchw alić  ustaw ę unifikacji sy­
stem u podatkow ego o raz  u s taw ę  o samiorzą- 
dzic gm innym . Zjazd w ypow iada  się za po­
l ityką  oszczędności i redukcji  w ydatków  w 
takich g ran icach , aby nic uc ierp ia ło  na tern 
życie ekonom iczne  k ra in  i oświata publicz­
na. Z jazd dom aga  się p rzep row adzen ia  w  
pa r la m e n c ie  obszernej  'dyskusji w sprawie ' 
o s ta tn ich  nadużyć, wyrażając, jednocześnie  
potępienie  wszelkiej ko rrupo ji ,  gdzieko lw iek  
m ia łaby  ona źródło. Stwierdziwszy ca łko ­
witą  jednom yślność  co do polityki p o ro zu ­
mienia  narodow ego  oraz  jed n om yślność  z 
jaka. n a ró d  chorw acki p ragnie , aby  p a r la ­
m en t  ko n ty n u o w a ł sw ą p r a c ę  i zwalczał na­
dużycia , zebran i w Zagrzebiu posłowie wy­
raża ją  Iladiczowi swe n ieogran iczone  zau­
fanie , o raz  pozostaw ia ją  m u  zupe łną  swo­
bodę  dzia łan ia  w zakresie  wyż w ym ienio­
nych  postulatów rezolucji.

Z za kulis świata czarnogiełdziarzy..
Światek ten, op e ru jący  w ul. R zcźruo  

kiej i S tanisław a przeży ł  w  os ta tn ich  
d n iac h  nie lada  emocję. Kilku bowiem  o- 
sobn ików  z tego zespołu  zahaczy ło  o p o ­
licję i o k rym ina ł.  Sp raw a  ta m oże  zacie­
kawi rów nież  i tvch , k tórzy n ie  s tykają  tsię. 
z tern kłębow iskiem  nam ię tnośc i  do rob ie ­
nia  interesów, często za w szelką cenę.

Zagadka bowiem, k tó rą  m ia ła  rozw iązać  
polic ja , nie zosta ła  w y jaśn ioną  i zda je  się, 
że nawet p ro k u ra to r  n ie  rozw iąże  ten  re ­
bus.

Y policji zjawił się onegdaj S im on Ka­
li ane. z a tru d n io n y  w f irm ie  C hana les  przy  
ul. Obozowej i zeznał, że 17 b. m. d a ł  giel-. 
dziarzowi Maksowi H offm anow i b a n k n o t  
2F d o larow y  do  sprzedaży. Ten udał się 
do  i estaurae ji  W ilhe lm a T e n e n b a u m a  p rzy  
ul. S tan isław a i tu przez pew ien  czas  k o n ­

ferował z H e rm a n e m  S tra m e re m , obs ługu­
jących  gości w tym lokalu.

Po chwili H. pow iadom ił l\„ że b a n k n o t  
k tó ry  o n  d a ł  d o  sprzedaży  był sfałszo­
wany, przeto  S t ra m e r  p o d a r ł  go i spalił. 
Sp raw ę  tę pos tanow iono  om ówić na ulicy, 
gdyż w edle  in fo rm a c ji  H. w  re s ta u ra c j i  
siedział jak iś  a jen t  policyjńy> k tóry  mógł 
aresztow ać K ahanego za puszczanie w  o- 
bieg fałszywych dnia rów.

N a  ulicy zaatakow ał S t ra m e r  K ahane ­
go, za rzucając , że to on sprzedał mu p rze d  
dw om a tygodniam i dw a  sfałszow ane b a n k ­
no ty  po 50 doi. D om agał się przeto  od Ka­
hanego  zwrotu ow ych do larów . K apane  
trzym ał w ów czas w ręku  500 d o larów , S tra ­
m e r  u jrzaw szy  to chw ycił  K za 'gardło, i u’- 
siłował od e b ra ć  p rzem ocą  te bankno ty . K a­
li ane  zdołał oddać  żonie d o la ry  i ocalił je

przed  grabieżą. Chcąc wyjść cało z tej o- 
presji. dla „świętego sp o k o je"  dal S h u n te ­
rów i b> dola  rów  jako „odezepne Straty, 
tej n ic  mógł jed n a k  p rzeboleć  tak łatwo, 
prze to  oskarży ł w policji H o ffm an a  i S tra -  
m era  o wym uszenie

Fodczas śledztwa dw aj ostatni rew anżu­
jąc  się, oskarżyli K ahanego  o puszczanie  
w obieg fałszywych do larów . Po lic ja  prze­
prow adziła  rew izją  w m ieszkan iach  K aha­
nego p rzy  ul. K urkow ej pod  1. 8„ u H off­
m a n a  i S t ra m e ra  oraz  u .Jakoby Meiseisa i 
Izy lora  Dlejeliy k tórzy  |również „ in te reso ­
wali się tą sp raw ą. Rewizje da ły  jednak  
wynik  negatywny.

Ostatecznie odstaw iono z are złów połi- 
cyjhycli djj sądu K ahanego pod za rzu tem  
f uszczania w obieg fałszyw ych do larów  
H o ffm a n a  i S tra m e ra  zaś  za wym uszenie.

—

Spraw i Teatrów lwowskich.
N a w czora jszem  posiedzeniu  kom isji te­

a tra lne j  uchw alono  przed łożyć Rudzie  w n io ­
ski, w k ie runku  prow adzen ia  nad'al tea trów  
w do tychczasow ych  rozm iarach  i we w ła ­
snym  zarządzie  gminy.

Z przedłożonego przez Zarząd  tea trów  
sp raw ozdan ia  cyfrow ego okazało  się, że 
budżet tea tra ln y  nic zos tan ie  p rzek roczony , 
i wszelkie,.wiadomości o nadzw yczajnym  d e ­
ficycie są nieuzasadnione'.

Y obec stw ierdzenia, że g o sp o d a rk a  te­
a tra ln a  ob raca  s :ę w n o rm a ln y ch  ram ach  
f inansow ych kom isja  tea tra lna  uznała, za 
niebezpieczne w ypuszczanie  tea trów  w 
dzierżawę, lub zw ijanie jakiegokolw iek 
działu w teatrze

Nowe kombinacje.
WARSZAWA. 23. kwietnia. (A. W .)  W  

kołach  se jm ow ych zbliżonych do  b loku  p ra-  
wicowo- cen trów  ego k rąż ą  pogłoski, że min. 
Zdziechowski przy " w e n t .  z m ian ach  gab ine­
towych ustąpi. Na nas tępcę  jego u p a trzo n y  
m a  być poseł M ichalski.

WAKSZAWA. 23. kwietnia. — (A. W .)  
,, Pirz. W ierz ." donosi, że p rem ier  S k rz y ń ­
ski zam ierza  stanow iska opuszczone  przez 
min. socjalis tycznych obsadzić u rzędn ikam i.

Sprawa oszczędności emigrantów.
N i onegdajszem  posiedzeniu  senatu se­

n a to r  Osiński referow ał w niosek  W yzw o­
lenia o zabezpieczeniu oszczędności po l­
skiego wychodźtwy. Kom isja powziąht r e ­
zolucję  w zyw ającą  rząd  do  zo rgan izow an ia  
b a n k u  <11 a w ychodźtw a polskiego o kap ita ­
le rzą d  owo- p ryw atnym  W  glosow aniu re ­
zolucją senat przyjął.

Wyrok na komunistów w Wilnie.
WILNO, 23. kwietnia, IAW). W  procesie 83 k o ­

munistów zasiadających na iawie oskarżonych przed 
sądem okręgowym w Wilnie zapadł wczoraj wyrok 
Skazujący 34 oskarżonych na karę odi 4 dż> 2 lat cięż­
kiego więzienia. Resztę oskarżonych uwolniono.

Walne Zebranie
PIEKARNI ROBOTNICZEJ „MŁOT" 

odbędzie się dnia 28- kwietnia o goaz. S-tej wiecz. 
w  lo-kdlu „Dziennika Ludowego", Sgastuska I- 21.

Porządek dzienny:
1. Odczytanie protokołu z ostatnieąo W alnego 

Zebrania.
2. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności piekarni 

za r. 1925 z przedstawieniem bilansu.
3. Wniosek komisji rewizyjnej na przyjęcie bi­

lansu oraz na udzielenie Dyrekcji absolutorjum.
4. Rozdziot zysku wzgl. przelanie zysku do fun­

duszu rezerwowego.
5. Wnioski.

Z*rząd.
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O niezależność polityczną.
..Czas w ytrw ale  k o n ty n u u je  politykę p o ­

święcenia sam odzielności Polsk i za cenę po ­
życzki zagranicznej.  I

W y m o w n e  p ió ro  ekonom is ty  prof. Ada­
m a  K rzyżanow skiego  kreśli  w o s ta tn im  n u ­
m erze  p ism a  k rakow skiego  da lsze  a rg u m e n ­
ty za po d d an iem  się opiece Ligi N a ro d ó w  
p rzy czem  je d n a k  n a  pos taw iony przez siebie 
p y tan ie  p. K rzyżanow ski m e  z n a jd u je  jasne j  
odpowiedzi.

M ianowicie w po lem ice  z p rzec iw n ikam i 
swego p ro jek tu  zastrzega  się  on jak o b y  p r o ­
pagował k ap itu lac ję  bez zastrzeżeń  wobec 
postu la tów , z k tó rem i w y s tąp iłby  kom itet 
f in a n s o m ' i ekonom iczny  Ligi Narodów ' o
ile P o lska  się d o  m ego zwróci.

«
„Nie wykluczam — powiada p. Krzyżanowski t—  

możliwości uzyskania warunków  honorowych i 
zgodnych z całokształtem naszych interesów. Gdy­
by z toku rokowań wunikta niemożliwość doj­
ścia do zaaaw alniającego porozumienia, w ów czas 
oczywiście nie doradzałbym podpisania takiego n- 
kłaóu, ale nie widzę powodu przesądzania zgóry 
wyniku".

A co będzie , jeżeli w a ru n k i  b ę d ą  u p o k a ­
rza jąc e  V Jeżeli L iga  p o d y k tu je  Po lsce  w a­
ru n k i ,  k tó re  z p ań s tw a  n iepodległego  uczy­
n ią  n iew oln ika  w ielkich  m o c a r s tw  'l N a  to 
p. K rzyżanow ski odpowiedzi n ie  daje , p rzy ­
czem  ryzyku je  twierdzenie, że polityka 
G rabsk iego  ra to w a ła  ty lko pozorn ie  nieza­
le ż n o ś ć '  Polski.

„Rząd poprzedni — brzmi oskarżenie p. Krzy­
żanowskiego — w  ciągu niespełna dwóch lat 
zdążył zastaw ić na rzecz zagranicy monopol ty ­
toniowy, kolej, akcyzę od cukru, wydzierżawił 
Szwedom monopol wyrobu zapałek i zastaw ił trzy 
piąte zapasu złota. Nadto zaciągał pożyczki za ­
graniczne, które posłowie sejmowi ochrzcili m ia­
nem „parszywych". Zaciągnął szereg długów fi- 

1 uansowo mało korzystnych, ograniczających nasz 
autorytet m iędzynarodowy. To się nazywa w  Pol­
sce program em  sanacji o własnych siłach, odpo­
wiadającym godności i interesom wielkiego m o­
carstw a".

' W  dniu 21. kwietnia b. r. o ibyło się posiedzeń ;e 
Komisji Centr. Zw. Zawodowych, na którem w 
w  związku ze sprawozdaniem Sekretarjatu rozwinięta 
się dyskusja nad sytuacją gospodarczą i politycz­
ną Polski. W  wyniku tej dyskusji Komisja podjęła 
następujący w niosek:

„Komisja Centralna Zw. Zawodowych w ypo­
wiada się z całą stanowczością przeciwko pla­
nom sanacyjnym polskiej burżuazji, przedstaw io­
nym przez min. skarbu Zdziechowskiego dom a­
ga się w  momencie przesilenia rządowego od 
now o-tw orzącego się rządu wykonania planu go­
spodarczego Zw. Zawodowych i zgodnego z nim 
planu gospodarczego P. P. S., — w idząc w  nim 
jedynie skuteczny i realny środek dó uruchomie-

Zgon „polskiego Edisona*'
Onegdaj zmarł wr Tarnowie Jan Szczepanik, n a ­

zw any przez zagranicę polskim Edisonem. Jakkolwiek 
może się ta nazwa w ydać Drzesadną, nie ulega w ątpli­
wości, że umysł zapoznanego wynalazcy miał zna­
miona genjalności.

Urodzony jako syn niezamożnych rodziców w  r. 
1871 w 'Krośnie, pośwdęcił się zaw odowi nauczyciel­
skiemu. Nie poprzestał jednak na tern. Cichy, niezwykle 
skromny i pracowity człowdek od wczesnej młodości 
czuł niezwykły pociąg do nauki fizyki doświadczalnej. 
Całemi dniami i nocami badał zjawiska, szukał n o ­
wych dróg. Pierwszy wynalazek Jana Szczepanika,, 
który spow odow ał rewolucję w  dziedzinie barwienia 
m aterjałów , to było wynalezienie druku kolorowego, u- 
trw alonegó na tkaninie w  drodze elektrolizy. Następny

pew nością  siebie:
„Jedni chcą popaść w  zależność od zagranicy 

na w arunkach jak najgorszych, byleby ratow ać po ­
zory niezależności, gotowi są w  imię źle zrozu­
mianego prestiżu narazić na szw ank byt państw a. 
Drudzy (konserwatyści) dążą do stw orzenia trw a­
łych fundamentów dobrobytu i sity mocarstwowej 
przez uzyskanie i  właściwe zużycie dopodnej(?) 
pożyczki zagranicznej".

W  jak i  sposób  tę „d o g o d n ą 11 pożyczkę 
uzyskać , tego p. K rzyżanow ski n ie  z d ra ­
dza...

♦
Jeszcze p rzed  po jaw ien iem  się w „Cza­

sie" wyżej przy toczonego a rtyku łu  b. p r e ­
m ie r  \Viad. G rabsk i j a k b y  w  przeczuciu  a- 
tak ó w  przeciw sobie nap isa ł  w  „K u r je rze  
V 7arsz a w sk im “ : «

„Najlepiej zredagow ane teksty o pożyczce, za­
ciągniętej przy udziale czynników politycznych 
międzynarodowych, nie przestaną być dla nas nie­
bezpieczne już przez to samo, że będą to  pożyczki 
nie u samych finansistów zaciągnięte, lecz zw ią­
zane z zainteresowaniem  się losem tych pożyczek 
potęg politycznych św iata.

O ddanie się pod opiekę m iędzynarodow ą, bę­
dącą nieuniknionym skutkiem dla Polski pożyczki 
Ligi Narodów, byłoby krokiem zgubnej rezygnacji 
ze strony Polski. Nie może być jedynym sposobem 
rozw iązania kryzysów gospodarczych, które są ob ­
jawami trw ale się powtarzającymi.

Brak środków  obrotowych, wysoka stopa p ro ­
centowa, brak kredytów, są to bolączki, które 
znane są w  różnych okresach żyda narodów , 
jako utrapione skutki powojenne, z którymi w 
różnych czasach radzono sobie przew ażnie w ła­
snymi środkami.

O ile nie otrzymamy pożyczki zagranicznej, — 
w ów czas na te środki w łasne będziemy z musu 
skazani. Lepiej byśmy to sobie dobrze już dziś 
uświadomili, niż trw ali w  wyczekiwaniu obcej po ­
mocy, zawodnej lub niebezpiecznej".
I to  jest  m oże  n a j le p sza  odpow iedź n a  

pos taw iony  przez  p. K rzyżanow skiego  po ­
stulat, n a  k tó ry  on  sam  odpowiedzi nie 
znalazł.

nia przemysłu, zatrudnienia bezrobotnych i oży­
wienia pracy. ’

Wszelki rząd, któryby sanację życia gospo­
darczego chciał oprzeć na innej podstawie — Ko­
misja Centralna Zw. Zawodowych zwalczać będzie 
z całą siłą i dlatego już dzisiaj w zyw a wszystkie 
Związki i oaią klasę robotniczą do poczynienia 
przygotow ań do tego przez zwoływanie wieców, 
zgromadzeń i manifestacji"
Na tym samym posiedzeniu Komisji Centralnej Zw. 

Za w. Sekretarjat złożył sprawozdanie o akcji obron­
nej kolejarzy zagrożonych redukcjami płac, poczem 
Komisja podjęła wniosek następujący •

..Komisja Centralna Zw. Zawodowych przyj­
muje do wiadomości spraw ozdanie o akcji obronnej 
Z. Z. K. w  sprawie zagrożonych interesów  ko­
lejarzy i uchwala udzielić im potrzebnej pomocy".

wynalazek to mu!tico(or Szczepaniaka, służący do b ar­
wnej fotografji. ‘ i

Nie mając dość obszernych laboratorjów , a prze- 
dewszyslkiem nie mogąc w Połsce znaleść kapitałów 
dla sfinansowania swoich wynalazków, przenosi się 
Jan Szczepanik do W iednia, gdzie urządza swoje ia- 
boratorjum. Praca zagranicą doprow adza Jana Szcze­
panika do w yna’azku filmu kolorowego. Podczas gdy 
firma francuska Gaumonta dochodzi w  swej wytwórni 
zaledwie do awóch krańców widma, to Szczepanik 
doprow adza go do całej gamy barw  widma. Ten o- 
statni w yna'azek powoduje znaną firmę berlińską Busch 
do zaproszenia Szczepanika do w spółpracy. Pracując 
w  w ytw órni Buscha Szczepanik dochodzi do niezw y­
kłych wyników, w kierunku produkcji filmów kolo­
rowych.

Pogrzeb wynalazcy polskiego odbyi się we w to­
rek, w Tarnowie.

Faszystowskie błazeństwa
Na czwartkowe posiedzenie rady miejskiej w r 

brało się kilkunastu faszystowskich smarkaczy, którzy 
domagali się wpuszczenia na salę obrad dla zabranie 
głosu i przedstaw ienia swoich rezolucji. Z natrętam i 
załatwił się krótko woźny Muzyka, nie niepokojąc 
nikogo.

A czego ządaii ci młodzieńcy w swych rezoln 
cjach? Aby rada zażądała od  sejmu pozbawienia m an­
datu pos. Bryla i zabronienia mu przemawiania we 
Lwowie.

Aby uchwaliła uprosić Związek oficerów rezer­
wy o delegowanie trzech członków tego związku dis 
zrobienia porządku w magistracie...

Rezolucję tę złożyła delegacja na ręce wicepr. 
Stahla.

Podobno ta  młodzieńcza gromadka naw iedza 
wszystkie kina, gdzie w ygłaszają faszystowskie bzdury. 
Dotąd nie było w ypadku, aby wkroczyła policja i za­
poznała ich z apartam entam i “przy  ul. Jachowicza. — 
A byłby najwyższy czas. Leży to w wybitnym intere­
sie spokoju w  mieście. Z głupich wybryków może 
łatwo przyjść do poważnych aw antur.

Łańcuch prasowy.
Z b ió rk a  na fu n d u sz prasow y  

D zienn ika  Ludow ego.
Frakcja Socjalistyczna Delegatów Rady Kasy cłL 

w N eawóm ej składa zł. 28.95 i w zyw a do złożenia 
odpowiedniej kwoty delegatów  Rady Kasy i Zarządu 
w  Drohobyczu.

W ezwany składam zł. 10 i wzywam Franciszka- 
Serw ę i Mikołaja M oszowa do złożenia odpowiednich 
kwot i w ezwania dalszych.

Franciszek Łobzowsk Borysław,
Wezwą: la składam 10 zł. i wzywam do złożen:»  

odpowiedniej kwoty Dr. Helenę Glińską z O patow a Kie­
leckiego, M ajewską Irenę, Mościckiego Franciszka, 
Seidla Zdzisława, Profesorów Związku zaw odow ego 
nauczycieli polskich szkół średnich: Bema Feliksa, Dr. 
Mendysa Mieczysława, Dr. Strońskiego Zdzisława, Pro- 
bulskiego W ładysław a, Kubiriskiego Romana, Żypow-- 
skiego Leona i Huberta Stanisława.

Irena Sokołowska 
W ezw any składam zł. 5 i wzywam Bałachlirę 

W łodzimierza, Kolinka Stanisława, Izdebskiego Bole­
sław a i Piniacza Edmunaa do złożenia odpowiednich 
kwot. S. Krzywiecki

Na wezwanie składam zł. 5 i wzywam tow . tow 
Janickiego Stanisław a z O. Z. K. Ch. Lwów, Tum idaj- 
skiego Albina, M aćkówkę Edw arda, Kubackiego Leo­
polda, Brzezińskiego Bronisława, M arkiewicza Józefa, 
Huczewskiego, Fedorca Piotra, Dąbrowskiego Antonie­
go. Darego Józefa, obyw. Zbudowskiego Romana, T ur­
czyna, Demiańczuka, Grzegorasza Michała, Iow. W ui- 
czeka Romana, obyw. Cwynar Katarzynę, Kowalową 
Katarzynę, Rybak Julję, Serwę Franciszka, M oraw skie­
go W ładysław a, Czarnieckiego Bron., Próchnickiego i 
Haluchową z  Borysławia.

J- Atanowski, Nadworna. 
W ezwany składam 5 zł. i wzywam: z w arszt. gł. 

I. kl. przodownika kotlarni tow . Rudka i z II. od­
działu tow . M arcinkowskiego ao złożenia odpow ie­
dnich kwot i wezwania dalszych.

S- W em traub.
W ezwany składam 5 zł. na fundusz prasowy i 

wzywam do złożenia odpowiedniej kwoty tow . W il­
czyńskiego W ładysław a w arsztaty główne PKP Lwów 
Pszoua Bartłomieja, Mullera Antoniego i Gwoździń- 
sk;ego Tadeusza z M. Z. E. Lwów.

Jan Walichiewicz- 
W ezwany składam 5 zł. i w zyw am : M arjana 

Dąbrowieckiego, Józefa Adamcia, Bolesława Krzecz- 
kowskiego, M. Somera do złożenia dowolnych kw ot 
w ezwania dalszych. Stanisław  Tarczyński.

W ezwany składam 5 zł. i wzywam Hawlinga 
W ładysława, Buczka Jakóba, Czerepę Antoniego, M a­
zura Jana, kontrolora, i Schiffmiiliera Bazylego do 
złożenia odpowiednich kwot i w ezwania dalszych.

Andrzej Śliwiński- 
W ezw ana przez kol. Turbackiego składam 5 zł. 

i wzywam do złożenia dowolnej kwoty dr. Julję 
Szczyrkową i Stanisława Zakrzewskiego.

Anna Rozenberg- 
W ezwany składam 5 zł. i wzywam Lebieckiego 

Franciszka, Bieńkowskiego Franciszka, Formana S ta­
nisława, Hołowańkę Dmytra i Cisłę Adama ao zło­
żenie odpowiednich Kwot i wezwania dalszych,

Kazimierz Chruszczak, Chodorów

P. K rzyżanow sk i pisze dale j  z niemała.

Centr. Komisja Związków Zawodowych 
przeciw „sanacji“ Zdziechowskiego.

W arszaw a, 25. kwietnia.
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Koleiowy „purcel".
Istnieje gatunek gołębi, tzw. ,,purc!e“ , co to la ­

tając, w yw racają koziołki. Takim „purclem" w  kolej­
nictw ie jest Polski Związek Kolejowców, a raczej lu­
dzie, trzymający rękę na pulsie owej organizacji, k tó­
rzy zapo-mocą zw iązkow ej, prasy, tj. Kolejowca Pol­
skiego wykręcają w sposób niegodny i nieooważny 
orjeniacją członków' PZK. niczem szewc kopytem. Na­
leży spraw ę tę postawić całkiem jasno.

W  nr 8 Kolejowca z 10. kwietnia br. w artykule 
p. t. „Dwie koalicje1' autor-chwaiipyta pod niebo w y­
nosi koalicję kolej. Związków zawodowych (natural­
nie przedewszystkiem PZK.) za jednomyślne uchwa­
lenie konieczności w yczerpania wszystkich środków le­
galnych w  sprawie przeciwstawienia się „niezdrowym 
pomysłom" zmiany uslawy uposażeniowej w obecnej 
dobie. Państw ow o-tw órczy PZK. stwierdzi! tu zatem 
najwyraźniej, iż zamierzenia sanacyjne pp. Zdziechow- 
skiego, Giąbińskiego i Ski są nierozumne, że Rząd 

Sejm powinny przyjąć z uznaniem propozycję opraco­
wania projektu sanacyjnego odnośnie eto kolejnictwa 
przez koalicję Związków, przy współpracy delegatów 
Min. Kolei, bez potrzeby uciekania się do obniżania 
poborów  i mechanicznej redukcji personelu.

Taić siarczyście pisano jeszcze w nr. 8. Pol. Ko­
lejowca z 10. kwietnia br. Jakże się jednak pisze za ­
ledwie 10 dni później, w  nr. 9 tego czasopisma z 20. 
kwietnia b. r„ czyli bezpośrednio po zadecydowaniu

ustąpienia socjalistycznych ministrów z rządowej koa­
licji ?

Oto w artykule „Na nowe tory" (czytaj: „Na krę­
te tory") informuje się ogół pezetkowskieb czytelników 
że... „szybko po sobie następujące wypadki" zmusiły 
jednak W ydział W yk. PZK. w W arszaw ie pozytywnie 
wystąpić w własnem imieniu i szukać poparcia... 
„w  obozie narodowym ", co też w zupełności miano 
osiągnąć. Lnnemi słowy znaczy to, iż PZK. wzgl. 
jego naczelni menerzy — jaić było do przewidzenia — 
pod wpływem zakulisowych instrukcji politycznych z 
miejsca zmienili front i bez żenady rejterują z tak 
niedawno uwielbianej przez siebie kolejowej koalicji 
Związków zawodowych • obiecując członkom swym 
przy tej sposobności złote góry i znów mydląc im 
oczy hurra-patrjotycznym frazesem. W prawdzie pp. 
Zdziechowski, Głąbinski i Ska z narodow ego obozu 
nie są — zdaniem PZK. - zdolni do zdrow ego myśle­
nia w kierunku przeprow adzenia sanacji skarbu, ale 
wobec rzekomego zaoferowania temu obozowi narodo­
wemu przez PZK. czysto pezetkowskiei koncepcji sa ­
nacyjnej, kolejarze mogą spać spokojnie, bo wszelkie 
grożące im niebezpieczeństwa zażegnane. 71, psik!...

W yżej opisana robola głównych menerów z PZK, 
to przecież bezwstydne koziołkowanie polityczne, go ­
dne — co praw da — rasowych „pnreli" kolejarskich, 
lecz nie szanującej się organizacji zawodowej. To 
„patrjotyczne" kpiny z własnych członków.

izacii P. P. I

a a

Obrzędy i zabobony Chińczyków.
Jednem z największych św iąt chińskich jest święt > 

Nowego Roku. Nie bacząc na to, że w Chinach ofi­
cjalnie w prow adzony został kalendarz Gregorjański, 
obchodzą konserwatywni Chińczycy i nadal swe św ię­
ta podług starego chińskiego kalendarza, według któ­
rego Nowy Rok przypada na dzień 13. lutego. Nowy 
Rok jest dla Chińczyków świętem podwójnem, gdyż w 
dniu tym obchodzą .wszyscy Chińczycy swe urodziny. 
T rzeba bowiem wiedzieć, że Chińczycy nie liczą sw e­
go wieku od dnia narodzenia, lecz podług ubiegłego 
ro k u  k a le n d a rz o w e g o , a  do  te g o  je szcze  z g ó ry . —- 
Jeśli w ięc urodziło się dziecko kilka dni przed Nowym 
Rokiem, liczy ono po Nowym Roku już dwa lata

Najciekawszą uroczystością noworoczną jest po­
wrót boga kuchni, który na schyłku starego roku uda­
je się do nieba Dy złożyć tam rajrort o życiu pow ie­
rzonej mu rodziny w ubiegłym roku. „Podróż" bożka 
do nieba odbywa się przez spalenie na stosie konia, 
do którego przymocowany jest obraz boga. Jak już 
zaznaczyliśmy, mają odwiedziny bogów kuchni w nie­
bie na celu złożenie szczegółowego raportu z życia

powierzonych mi rodzin. Nic więc dziwnego, że Chjń- 
czyKom bardzo na tern zależy, by raporty te wypadły 
dla nich jak najkorzystniej. W obec tego starają się 
Chińczycy wszelkimi sposobami zmusić boga, by zło­
ży! o nich w niebie jak najlepsze świadectwo. Bardzo 
popularny jest zwyczaj, polegający na tem, że usta 
boga (na obrazie oczywiście) smaruje się miodem, co, 
zdaniem Chińczyków,- zmusza go do mówienia samych 
„słodkich" tylko słów. Jeszcze radykalniejsi grzesznicy 
zalepiają usta boga papierem, aby wogóle nie mógł 
mówić. W  południowych Chinach nacierają usta boga 
opium lub alkoholem, dzięki czemu bóg ponoć dostaje 
się do nieba pijany, wobec czego natychmiast go stam ­
tąd wyrzucają. Podczas tygodniowej nieobecności bo­
ga wolno Chińczykom grzeszyć, nic więc dziwnego, że 
w ostatnim tygodniu starego roku prow adzą Chińczycy 
bardzo wesołe życie. Ale na Nowy Rok bóg znów „po­
w raca" Przy tej okazji odbywają się w Chinach w iel­
kie uroczystości, w mieszkaniach pojawiają się nowe 
obrazy boga kuchni, a życie Chińczyków wchodzi 
znów na normalne tory.

w e w schodniej M afopolsce.
W zyw a się K om ite ty  m iejscowe i Rady, 

robotn icze , ażeby, bezzwłocznie zawiadom i- 
ły  S e k re ta r ja t  obwod. Lwów, Syks tu ska  21., 
o p ro g ra m ie  o bchodu  1. Maja. ew entual­
nie  o z iapo trzebow aniu  refe ren tów .

A\ S ek re ta r ja c ie  zam aw iać  m ożna  ode­
zwy, m ajow e, afisze i znaczki do zb ió rk i  n r  
oświatę ro b o tn iczą  TU R., jako też  je d n o ­
dn iów kę m ajow ą. Z apo trzebow an ie  zgłaszać 
na leży  na jpóźn ie j  do  26. b. m.

S E K R E T A R JA T  ORW .

L-lW

Wiece inwalidów.
W ojewódzki Zarząd i Zarząd Powiatow ego Kola 

Związku Inwalidów W ojennych w zyw a członków miej­
scowych i delegatów Kół w ojew ództw a lwowskiego 
do jawienia się w dniu 25-go kwietnia b. r na 

WIECU PROTESTACYJNYM 
inwalidów wojennych, który odbędzie się w sali Stow 
„Gwiazda" o godzinie 9-tej rano.

Na wiec zaprasza się Posłów  i Senatorów  w szyst­
kich ugrupow ań politycznych i przedstawicieli władz.

Dnia 25-go kwietnia b . r. odbędzie się o godz. 
9-tej rano w sali Stow. Drobnych Kupców przy pl. 
Gołuchowskich 1. 1.

WIELKI WIEC PROTESTACYJNY 
żydowskich inwalidów, w dów  i sierót wojen. w 
związku z planowanem zamachem odjęcia rent inw a­
lidom do 45 proc..

Spis ludności we Lwowie.
M agistrat komunikuje
Dla celów administracji gminnej zarządza M a­

gistra t król. stoł. m. Lwowa spis cywilnej ludności 
miasta (z wyłączeniem wojska) wedle stanu z dnia 
1. maja 1926 tudzież osobny spis dzieci urodzonych 
w latach od 1913—1920.

W  tym celu zostaną właścicielom realności dorę­
czone do dnia 30. kwietnia 1926 arkusze spisowe, 
celem rozdzielenia takowych bezwtocznie posiadaczom 
mieszkań.

Posiadacz mieszkania jest obowiązany wypełnić 
zgodnie z praw dą wszystkie rubryki arkuszy spiso­
wych wedle umieszczonych tamże objaśnień, a następ­
nie po podpisaniu doręczyć je w terminie do 5. maja 
1926 właścicielowi realności, który po sprawdzeniu 
tychże arkuszy zbierze je w arkusz okładkowy, wy- 

j pełni go stosownie do umieszczonego tamże pouczenia, 
|wypełni ponadto wykaz dzieci i po podpisaniu p rzed ­
łoży w nieprzekraczalnym terminie do dnia 10. maja 
1926 Koinisarjatowi właściwej dzielnicy.

Uchylanie się od spisu, podanie nieprawdziwych 
dat i niedotrzymanie oznaczonych wyżej terminów 
podlega karze w myśl istniejących przepisów.

Jubileusz Rzymu.
RZYM, 23. kwietnia. Przed dwoma dniami odbyły 

się tu wielkie uroczystości z okazji rocznicy założe­
nia Rzymu. W Colioseum między tukiem Konslantyna a 
Tytusa ustawiono Irybunę, skąd Mussolini przyglądał 
się przem arszowi młodzieży rzymskiej i gwardji fa­
szystowskiej. Pochód trw ał 2 i pói godziny.

Popołudniu urządzono w wielu miejscach p a­
miątkowe obchody, oraz uroczystości sportowe. Ulicami 
miesla przeciągały muzyki. Wieczorem cały Rzym 
był iliuminowany.

SPALONY MUSSOLINI-
BRUKSELA, 23. kwietnia. Podczas ostatniej ma­

nifestacji robotniczej, w której brali udziat posłowie 
i senatorowie, spalono na stosie lalkę, ubraną w 
czarną koszulę a przedstawiającą Mussoliniego. — 
Poseł w łoski interwenjowat w tej spraw ie u rządu 
belgijskiego.

marginesie.
P. Korfanty ma silne nerwy.

W  jednej z ooeretek drugorzędny bohater sztuki 
woła co chw ila: M oritz! Nie denerwuj s ię !

Nie denerwuj się, a wszystko będzie dobrze.
Dziennikarz zajęty w „Rzeczypospolitej" Korfan­

tego w myśl wskazań bohatera z operetki radzi za­
chować silne nerwy, co nas doDrowadzi do szczęśliwej 
przystani.

Czytamy m. in.:
„Od czterech miesięcy słyszymy ciągle zapowiedzi 

o zbliżającym się zamachu stanu, o zmobilizowaniu 
strzelców, o zapowiedzianej dyktaturze gen. Rydza- 
Smigiego, u którego boku p. marszałek Piłsudski ma 
być roztropnie tylko szefem Sztabu Generalnego, o 
bliskiem schwytaniu za broń przez komunistów bolsze­
wickich, o pogotowiu Sowietów, mających przekro­
czyć granicę wschodnią i o przygotowaniach w ojen­
nych Niemiec, mających zabrać PoYnorze i Górny 
Śląsk w  chwili, kiedy p. gen. Rydz-śmigły, w raz ze 
strzelcami będzie w  Polsce ogłaszał się dyktatorem.

Te aiarmy i te plotki są obliczone na stargane 
nasze nerwy.

Socjaliści opuszczają koalicję. Ministrowie socja­
listyczni opuszczają gabinet Rozmaitego rodzaju ry­
zykanci liczą na to, że Sejm nie zdoła w ytw orzyć g a­
binetu. Przypuszczają, że powstanie zamęt, a nawet 
chaos. Sądzą, że trochę krwi przelanej doprowadzi ich 
do upragnionego celu, to jest do uchwycenia władzy.

Nic z te g o ! Skoro pp. Barlicki i Ziemięcki skła­
dają teki, może to i lepiej. Ne ich miejsca muszą 
przyjść ludzie, poczuwający się do obowiązku nie 

j względem jednej partji, lecz względem całego państw a, 
ipołeczeńslwo niech nie daje ucha wszelkim pogło­

skom o rewolucji i zamachu!
Przebędziemy obecne przesilenie i zdołamy P ań ­

stwo wyprow adzić na dobrą drogę, jeżeli zapanujemy 
nad sytuacją. Do tego potrzeba tylko silnych nerw ów ",

P. Korfanty ma silne nerwy — więc?
Zapewne on obejmie ster państw a, on, tak „da­

leki" od spekulacji politycznych i w ajutowb - finan 
sowych...

Skala śmiertelności w zawodach
Na podstawie ostatniego spisu ludności w Anglji 

poczyniono interesujące spostrzeżenia, w jakich z a ­
wodach ludzie żyją najdłużej, a w  jakich najkrócej. 
Najszczęśliwszy pod tym względem jest zawód du­
chownych. Jeżeli się jako cyfrę najniższej śmiertelności, 
jaką wykazuje stan duchowny, przyjmie 100, to w  
stosunku do niej inne zawody przedstawiają się nfl 
stępująco:

ogrodnicy — * 108,
rolnicy — 114,
rybacy — 143,
sm sarze — 158,
szewcy — 166,

, kowale — 175,
kolejarze — 185,
krawcy — 189,
lekarze — 202,
rzeźnicy — 211,
Drowamicy — 245,
dorożkarze — 267,
właściciele restauracji — 274,
żeb, adi{ i domokrążcy — 338.

X Z. N. M, S. W  sobotę dnia 24, bm. odbędzie się 
posiedzenie zarządu, w  lokalu przy up Potockiego' i. 75,
I. p. Początek o godz, 7.30 wiecz.
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1
Eiieratura, nauka, sztuka,

REPERTUAR TEATRU WIELKIĘGO W E LW OW IE.
Sobota o godz. 3-ciej pop. „Serce Matki" albo 

„Prztjgody Tomcie Palucha'1. Przedstawienie dla mło- 
dzieżp szkolnej.

Sobota o godz. 7.30 wiecz. „Hetman Stanisław 
Żółkiewski".

Niedziela o goaz. 3 30 popoł. „Trubadur" z 
udziałem M. Sewilskiego. Ceny zniżone popoł.

Niedziela o godz, 7.30 wiecz. „Car Paweł I 
Ostatni gośc. występ Ludwika Solskiego.

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI (ul. Słoneczna).
Sobota o godz. 3.30 popoł. „Gdybym chciała...” 

Ceny zniżone popołudniowe.
Sobota o godz. 7.30 wiecz. „Orłów".
Niedziela o godz. 3.30 popot. „Szelmostwa Ska- 

pena".. Ceny zniżone popołudniowe.
Niedziela o godz. 7.30 wiecz, „Orłów".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul- Gródecka 2).
Sobota o godz. 7.30 wiecz. „To był tylko sen". 

Zniżki urzędnicze obowiązują.
Niedziela o godz. 4-tej popoł. „To moje bobo". 

Ceny popularne.
Niedziela o godz. 7.30 wiecz. „To był tylko sen". 

Zniżki urzędnicze obowiązują.

Gościnne występy znakomitego artysty scen war­
szawskich Kazimierza Junoszy-Stępowrkieoo rozpocz­
ną się w początku maja w szeregu nowych sztuk.

j{orannikał
xPiletg na przedstawienie w Teatrze Wielkim w 

dniu 1. maja są no nabycia w Księgarni Ludowej 
Ul. Szajnochy 1. 2. i w  Sekretariacie P. P. S., Lwów, 
Ul. Sykstuska 1. 21, II. p.

Z ruchu zawodowego.
§ W  ooniedziaiek dnia 26. kwietnia o godz. 

7-mej wieczór odbędzie się zwyczajne tygouniowe po­
siedzenie W ydziału W ykonawczego Róay Zw. Zew. 
w  lokalu przy ul- Ossolińskich 10. *

A. Andrasik, sekr. K. Żeias .iewicz, przew.

R ó ż n e .
DŁUGOWIECZNOŚĆ ZWIERZĄT! 1 ROŚLIN-

W iemy, iż okres życia ludzkiego jest stosunko- 
niedługi, wynosi zaledwie około 70 lat; choroby n a ­
rządów utrzymujących życie są przyczyną śmierci czło­
wieka. Śmierć fizjologiczna t. j. wynikająca z w y­
czerpania wskutek bardzo podeszłego wieku zacho­
dzi u ludzi bardzo rzadko. Organizmy niższe, mate 
i niezłożone mają jeszcze znacznie krótszy okres ży ­
cia, np. niektóre wymoczki, bakterje, glony żyją z a ­
ledwie parę godzin.

W śród wyższych organizmów kres życia w zrasta, 
tak np. mrówki żyć mogą do 15 la t; niektóre żuki 
dochodzą do 10 lat, a raki rzeczne aż do 30 lat.

Niektóre ukwiaty żyją po 50—60 lat. a olbrzymie 
sepje naw et jeszcze dtużej. 1

Muszle perłowe żyją przeciętnie od 80—100 lat i 
nierzadko dożywają 150 lat.

Najdłużej żyją — po 300 lat żółwie-ołbrzymy, 
znajdujący się już od tego czasu w ogrodzie zoolo­
gicznym w  Londynie. Zdaje się, że krokodyle oraz 
rekiny o długości 10—12 m. mogą współzawodniczyć 
co do długowieczności z żółwiami. Nasze słodko­
wodne karpie i szczupaki nie pozostają w tyle, gdyż 
nierzadko dochodzą do wieku 100—150 lat.

Z pośród ptaków najdłużej żyją: orzeł, który 
często przekracza 10 Olat życia, podobnie jak sowy, 
papugi i kruki. Gołębie, mewy żyją 40—50 lat. a k a­
narki dochodzą do 20 lat.

W  świecie roślinnym niektóre z roślin w' ciągu 
paru miesięcy zamykają ukres całego sw ego życia, n a ­
tomiast inne trw ają bardzo długo. Słynne są róże w  
pobliżu tumu w Hildesheimie rosnące, których wiek1 
przekracza 400 lat; buki i dęby w lasach naszych 
dóchodzą do 1000 lat; cyprysy żyją po 2000—3000 lat, 
zlaś słynne smocze drzew a na wyspach kanaryjskich 
mają praw dopodobnie po 4000—6000 lat!

CZCICIELE REKINÓW-

Dr. J. H. Jackson, lekarz angielskiej służby zdro­
wia, który spędził pięć lat śród dzikich mieszkań­
ców tej części wyspy Nowej Gwinei, która znajduje 
się w posiadaniu Anglji, opowiada szczegóły cieka­
we o krajowcach tych, czczących rekiny.

Ludzie, uprawiający tu kult szczególny, żyją na 
w ybrzeżu małemi grupami, z których każda posiadE

własnego rekina, zwanego „maselay", kręcącego się 
w morzu śród ławic koralowych w pobliżu kawałka 
w ybrzeża, zamieszkałego przez dane plemię. Rekin ta 
ki ucnodzi za protektora owego plemienia, czczony 
jest więc przez nie, jak bóstwo.

Czciciele rekina rzucają zwłoki zmarłych swych do 
m orza i są święcie przekonani, że ich rekin-pro- 
tektor unosi te zwłoki i ukrywa je w jaskiniach pod­
morskich, śród raf koralowych.

Szczególne jest przytem, że, Jak się zdaje, czczo­
ny przez i.ane plemię rekin nie rzuca się istotnie na 
ludzi z tego plemienia, znajdujących się w morzu, gdy 
tymczasem napada i pożera ludzi, czczących innego 
rekina.

Aby zyskać przychylność „swego" rekina, k ra ­
jowcy czuwają, aby nikt nie w targnął na część w y­
brzeża jemu poświęconą, a w pobliżu której ma się 
znajdować owa jaskinia podwodna, gdzie udają się, 
po wyjściu z ciaia, dusze zmarłych, a do której „ma 
sełay” odnosi też ich zwłoki.

Uznając zupełnie całą niedorzeczność tego kultu 
szczególnego, dr. Jackson oświadcza, że byłoby w prost 
śmieszne usiłować odciągnąć dzikusów od tej w iary 
dziecinnej i w pajać w nich zasady religji chrześci­
jańskie,, której zgoła nie mogą pojąć.

E wgdawnictw.
„M uzyka1- Do bogatego grona w spółpracowni­

ków tego pięknego czasopisma pozostającego pod re 
dakcją .Mateusza Glińskiego, przybyły dwie wybitne 
siły fachowe, które wzięłu udział w  ostatnim num erze 4 
(kwietniowym): Arnold Schonberg, sławny kom pozy­
tor, wprow adza czytelnika w  krąg zagadnień nowej 
muzyki, e  Jacqnes Dalcroze, genjalny reform ator tań ­
ca, om awia ujemny strony choreografji współczesnej. 
Obok tych artykułów  zawiera ostatni numer przyczynki 
następujących autorów  polskich: L. Binentala, A. Chy- 
biriskeigo, M. Glińskiego, T. Jareckiego, T. Joteyki, 
A. A. Kryńskiego, P. M aszyńskiego, Cz. M arka. L. 
Różyckiego, F. Szopskiego, A. W ieniawskiego' i i. W  do 
datku ilustrowanym reprodukcje obrazów Grottgera 

J (Wł. Żeleński) i T. Styki (Titta Rufo, Caruso. Sza- 
apin) i kronika ilustrowana. W  dodatku nutowym 
iwa preluoy P. Perkowskiego. 60 str. — 20 ilustr. 
łena 1‘50 zł. - Adres Red. i Aam.: W arszawa,. 

Kapucyńska 13.

on ■s
S> w ie m . milm. 1 szpaltowy zwykle za ł*kitem 
XI. —-II . Nadesłane Zł. —*96, w tekście Zł. —-60. O G Ł O S Z E N I ^

Na 1-ej itr. 22. —'70 Drobne ogt. za iłowo O . —-1#  
Komunikaty Zł. —'48, zamiejicowe o 26*/, draftt|. "

PIOTR MAC z Budzanowa powiit Trembowla unieważnia 
skradzioną książkę wojskową, wydaną przez P. K. U. 

w Tarnopolu. 368—3

SPÓŁDZIELNIA
LUPOWE SPÓŁDZIELCZE TOW. WYDAWNICZE
l .i POLECA

D R U K A R N I Ę
TEL. 496 LWÓW, L. SAPIEHY 77 TEL. 496
ZAOPATRZONĄ W BOGATY WYBÓR PISM NAJNOWSZYCH 
EROJI, ORAZ MASZYNY POSPIESZNE I ILUSTRACYJNE 
WYKONUJĄCĄ DZIENNIKI, CZASOPISMA, DZIEŁA ORAZ 
WSZELKIEGO RODZAJU DRUKI BANKOWE I KUPIECKIE.

KSIĘGARNIĘ jj D ZIEN N IK  L O D O W I
uWÓw, UL. SZAJNOCHY 2 : LWÓW, D l .  S Y K S M i  2 ! .  TEL 2 4
boga w w i e l k i  w y b ó r  
k a i ą i e k  w szelkiej treści 
po cenach konkurencyjn.

wychodzący eodzicn. ran* 
z najświeższemi wiadomo­
ściami z dnia poprz. i nocy.

Igo. Daszyńskiego
poleca

KSIĘGARNIA
Ł U G O W A

Lwów, Szajnochy Z

Z Z IZ  ZSZ \

II -  r  r

Jl

taru jc ie  
w „DZIENNIKU 

LUDOWYM”

Dr. Antoni PereflafKowlez

Współczesna 
Encyklopedia polityczna
PolĘCia zasadnicze - Państwa współcześni: 
Import - Eksport - Waluta - Parfje - Prasa 

Politycy współcześni.
p o l e c a

KSIĘGARNIA LUDOUIA
Lwów, Szajnochy 2.

Bm robotnm

B e z p ł a t n e  o g ł o s z e n i a  d l a  p o s z u k u j ą c y c h  p r a c y .
ale ntsjącyra biur p o ś re d n ik a  pracy pr;jy organizacjach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów.

POSZUKUJĘ jakiejkolwiek posady biurowej lub pół fizy­
cznej za mieszkanie, utrzymanie. Zgłoszenia do Ądmin. 

pod .Uczciwy..

PANNA INTELIGENTNA, dobrze szyjąca znajduje się bez 
środków do życia — prosi o zajęcie. Zgłoszenia do 

Admin. Dziennika Ludowego pod .R egina..

ZDOLNY młodzieniec izr poszukuje jakąkolwiek posadę, 
najchętniej w przedsiębiorstwie handlowym. Zgłosz. do 

Adm. pod .Handlowiec*.
MŁODY technik dentystyczny szuka posady we Lwowie 
*** lub na prowincji. Łaskawe zgłoszenia do Adm. Dzien­
nika Ludowego pod 31.

ZREDUKOWANY urzędnik Magistratu nieposzlakowanej 
przeszłości, w sile wieku, żonaty, bezdzietny, lat 54, zdol­

ny, energiczny poszukuje pracy do zarządów hoteli, kawiarń 
pensjonatów, kamienic i t. p.; mający żonę chorą na cho­
robę sercową. Zgłoszenia do Administracji Dziennika Lu­
dowego.

Zastępca naczeln. -  >dakt. i red. odpow ERON.ISŁ/A.W, SK&L&K — Druk. Lud. Sp. T. Wyd., Lwów, ul. 13. Sapiehy ,77. — Tel. 499.


